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W miejsc* ......................................
W Austro-Węgr. t  przesyłką pocit 
W P»iiStwie Niemieckiem . . .
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwaj ary i, Tnrcyi i inn. krajach 48 
Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przes ikn pocztową 12 h. — 
We Lwowie w Biurze dzienników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Lu* 
dwika 9, do nabycia po 12 h. P ren u m era tą  p r zy jm u je  sie ty lko  n a  c a ły  m iesiąc. 
zisty  * pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
nadsyłać franoo do Admini itraoyi „N. Reformy“ w Krakowie, — Listów  nieirsnkowanyok

nio przyjmuje się.
Rąfcepisów n a d sy ła n ych  H edakcya  n ie  zw raca .

A d r e s  A o a a n o y l 1 A fljn in is tr a o y  1: „N . X oform & “ u l. J a g ie l lo ń s k a  10 
f a M f e u  K e d a te y i 1 A d m la ls tr s o y l  N r  41 . — Kr rach. poozt. Kasy oszczęd. 857.484

NOWA
Ppanumrpatą przyjmują:

Z am lejsoc v ą : Administracya .Nowej Reformy11 i wszystkie urzędy pooztowe; tukejeee- 
w ą :  administracya .Nowej Refe-my" Główna trafika w Rynkn. — Agenoya J. Hopoasa 
j A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińslriego, Sukiennioe. — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmelioka 18. — Z a m la jso o w ą  p r e n u ­
m er a tę  1 o g t  *»,eu . przyjmują: Binra dzienników we L u e r i s  Ludwik Plohn, ul. Ka­
rola Ludwika 11, S. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Heszeles. — W J a r o s ła w iu  L. Strassberg 
W W ie d n iu  pp. Haasenstein dc Vogler (takie w Hamhurgu, Frankfurcie nad Menem, Berlin ic 
Lipska, Bazylei i Wrocławin). — A Oppelik, R. Mosse (takie w Berlinie Hamburgu, Monaohiun 
i  Norymberdze). — Bermann Gcidschmied, M. Luk»* Naohf., H. Sohalek, J. Danneberg. — 

W P a r y ż u  Soeićtć Mutuelle de Publicitć A. L o r e t t e ,  direoteur, Rue Caumartin, 61. 
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje administracja, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsoa 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — N a d e ­
s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 h od wiersza. — G ło s y  p u b ilo z n s  
po 2 kor. od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy ras 4 0 1 następny po 
20 h od wiersza. — Z a łą u z iilk i do.N . Reformy* (prospekty oyrkuiarze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
srę za cerę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowyoh, a 1 kor od 100 egz. 41a stiojsoowyoaprsnna.

Należ,»tość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Dzieje sporu o Morskie Oko.
Spór graniczny polsko-węgierski o szmat 

ziemi tatrzańskiej sięga czasów odległych. — 
Przechodził on różne raniej lub więcej ostre 
fazy od końca XVIII wieku, ale do kulmina­
cyjnego swego punktu dotarł w ciągu 19 lat 
bieżących i teraz dopiero ma być ostatecznie 
rozstrzygnięty przez sąd rozjemczy, który ju­
tro ma rozpocząć swoje czynności w Gracu.

Wyborny znawca Tatr, dr Stanisław Eiiasz 
Radzikowski, który gruntownie zbadał wszy­
stkie materyały, dotyczące sporu owego, przy­
gotowuje obecnie do druku obszerną pracę, 
p. t. „Zatarg o Morskie Oko". W dziale do­
wodzenia na podstawie dokumentów archiwal­
nych opiera się autor na wynikach mozolnych 
badań archiwaryusza lwowskiego, dra Aleksan­
dra Czołowskiego, podjętych na zlecenie W y­
działu krajowego, a złożonych w księdze, p. t. 
„Sprawa sporu granicznego przy Morskiem Uku", 
inne argumenty zbiera na podstawie na miejscu 
zbieranych własnych dochodzeń i obserwacyj.

W świetle ostatecznych w y n i k ó w  badań 
historya sporu przedstawia się w następują­
cych zarysach:

„Granica polsko węgierska, wlokąc się naj­
wyższym grzbietem Tatr z zachodu na wschód, 
okrąża dolinę, w której leżą Morskie Oko i 
Czarny Staw, następnie dąży po grani od 
szczytu Miedzianego do wierzchołka Czubryny, 
skąd również granią wchodzi na szczyt Mię­
guszowiecki, a dalej przez Przełęcz Mięgu­
szowiecką i Mały szczyt Mięguszowiecki do­
ciera do wierzchołka Rysów. Skąd zwraca się 
ona nagle na północ i biegnie w tym kierun­
ku przez szczyt Niżnich Rysów, Żabi szczyt 
i grań Nad ■ Zabiem, dochodzi do połączenia 
potokn Rybiego, płynącego z Morskiego Oka, 
z Białą Wodą, która, wypływając z doliny 
Białe,i Wody, zwana w dalszym biegu Białaą, 
tworzy odtąd mokrą granicę pomiędzy Galicyą 
a Węgrami.

Taki kiiTULch granicy podaje pierwszy do­
kładny jej opis, sporządzony przez kamerę no­
wotarską w r. 1824; w tensam sposób ozna­
czają ją i mapy katastralne.

Tymczasem Węgrzy roszczą sobie prawo do 
obszaru poza tą granicą na zachód, przyczem 
wyrażają podwójne żądania: raz bowiem chcie­
liby posiąść połowę Morskiego Oka i cały 
Staw Czarny, to znow tylko część mniejszą 
Morskiego Oka i połowę Czarnego Stawu.

Wprawdzie obszar sporny nawet w owych 
szerszych granicach, wynoszący około 900 
morgów, posiada bardzo małą wartość gospo­
darczą, ale nie z tego jednakże stanowi ska 
ocenia go społeczeństwo polskie, które uważa 
Morskie Oko i itgo najbliższe okolice za 
wspólny majątek naroduwy — za swój skarb 
moralny."

Całą sprawę sporną dr Radzikowski dzieli 
na trzy okresy: pierwszy od r. 1811 do 1856, 
gdy Austry?, potrzebując pieniędzy na wojny, 
postanowiła sprzedać dawne królewszczyzny 
w Galicyi i dla oclenia wartości dóbr przy­
stąpiła do szczegółowego oszacowania i zdję­
cia dokładnych map; był to spór, wszczęty 
przez prywatnych posiadaczy gruntów; drugi 
okres od r. 1856 do 1'883, gdy spór przybrał 
charakter podwójny —  prywatny i polityczny, 
z których pierwszy zakończony był prędko, a 
załatwienie drugiego poszło w odwlokę; wra- 
szcie okres trzeci, który stopniowo nabierał, 
dzięki bncie węgierskie), charakteru coraz 
ostrzejszego.

Jednak i przed r. 1811 zdarzały się spora­
dyczne wypadki zatargów granicznych polsko- 
węgierskich, sięgające jeszcze czasów przed­
rozbiorowych; niekiedy, jak np. w r. 1774, 
kończyły się one rozlewem krwi, pomimo to, 
że na mapach Pfana i Folina z r. 1770 gra­
nica polsko-węgierska wyraźnie przeprowa­
dzona była przez Polski Grzebień, a więc poza 
Morskiem Okiem i Czarnym Stawem , Wląezo- 
nenii do posiadłości polskich.

wicza — zjechała komisya gran;czna nad Mor­
skie Oko.

Zdawało się, że po decyzyi knmisyi owej za­
borcze uroszczenia Węgrów raz na zawsze będą 
ukrócone przez rząd austryacki. Stało się je ­
dnak inaczej.

Wprawdzie lat kilka trwał względny spokój 
i w r. 1889 nowy właściciel Zakopanego, hr. 
Zamoyski, objął bez żadnej przeszkody w po­
siadanie obszar, do którego faściH sobie pre-

żandarmeryi. W r. 1892 robią oni nawet dro­
gę na tery tory um sporne, co — jak słusznie 
twierdzi dr Radzikowski — „było chwilą bar­
dzo znamienną dla ocenienia słuszności uro- 
szczeń węgierskich — nie było bowiem dotąd 
drogi od Węgier na obszar, zaprzeczany Gali­
cyi, i wówczas dopiero Węgrzy po raz pier­
wszy przyszli do przekonania, że powinni mieć 
drogę, którąby można było się dostać na to 
rzekomo ich własne węgierskie terytoryum!"

Skala 1: 4U.000. Klisza „Ilustraoyi Polskiej*.

Terytoryum sporne nad Morskiem Okiem z przyległą okolicą.
O b j a ś n i e n i e  g r a n i c :

— — Fałszywa granica, wedłng map sztabn gen. —
 Granica według naszych żądań. —

Granica, żądana przez Węgry. 
- . . .  Granica dawnej Polski

W szystkie jednak dawne zatargi mają w ię­
cej znaczenie historyczne, spór zaś współcze­
sny, o charakterze —  jak wspomnieliśmy —  
ostrzejszym, datuje się od 16 sierpnia 1883 r., 
gdy po raz pierwszy wyłoniła się sprawa gra­
niczna od czasu samorządu Galicyi i gdy —  
dzięki energii ówczesnego marszałka Zyblikie-

tensye Węgrzy; aliści już rok następny był i 
początkiem całego szeregu bezprawi ze strony 
naszych dawnych „bratanków do szabli i do 
szklanki".

W r. 1890 Węgrzy wdzierają się przemocą 
na obszar Galicyi, stawiają tam po raz pier­
wszy budynek pod osłoną bagnetów własnej

Wtedy też postawili drugi budynek, ponieważ 
dawny znieśli górale nasi, sołtysi Liałczańscy, 
którym nadali królowie, począwszy od Włady­
sława IV i Jaua Kazimierza, halę nad Mor­
skiem Okiem.

W owym też czasie stała się rzecz wprost 
niesłychana: żandarmerya węgierska bronią

wstrzymała komisyę sądową anstryacką z sę­
dzią nowotarskim na czele, grożąc strzelaniem 
w razie gdyby ta pełnić tam zechciała swoje 
czynności.

Widząc znpełną obojętność rządu austrya- 
ckiego na te gwałty węgierskie, społeczeństwo 
galicyjskie wysyła petycyę do Koła polskiego, 
zaonatrzoną w 36.000 podpisów, z żądaniem 
domagania się sprawiedliwości od iządn an- 
stryackiego.

Odpow-edzią na to ze strony węgierskiej był 
rozesłany w r. 1893 cyrkularz ówczesnego mi­
nistra spraw wewnętrznych, Hieronymiego, do 
władz i sądów na Węgrzech, aby obszar spor­
ny ponad Morskiem Okiem nważali za należący 
do korony św. Szczepana!...

Pod tem wrażeniem Sejm d. 23 maja 1893 
roku uchwala wysłać deputacyę do tronu, któ- 
raby przeastawiła cesarzowi słuszne żale i żą­
dania kraju. Pozornie zaczyna się sprawi po­
suwać prawidłowo naprzód ustanowiono do 
sprawy tej referentów anstryackiego i węgier­
skiego, którzv zbierają dowody, obradują wspól­
nie,— co nie przeszkadza jednak w tymże czasie 
ministrowi węgierskiemn, Perczdowi, wygłaszać 
w parlamencie peszteńskim zdania, jakoby ob­
szar sporny bezsprzecznie należał do Węgier!...

W odoc ciągłych awantur węgierskich nad 
Morskiem Okiem, prowokowanych przeważnie 
przez węgierskiego Prnsaka ks. Hohenioego, 
właściciela obszarow na pogranicza, deputacya 
Koła polskiego w grndnin rokn 1895 ndaje się 
z zażaieniem do prezydenta ministrów, Kazi­
mierza hr. Badeniego. Skutek był ten, że na 
osobiste wstawiennictwo cesarza powstaje myśl 
załatwienia sporu przez sąd rozjemczy między­
narodowy. Zapadają równobrzmiące ustawy na 
Sejmie węgierskim we wrześniu roku 1896 i 
w Radzie państwa w styczniu r. 1897; podpi­
suje je tam król Węgier, tu cesarz Anstryi 
i poleca wykonanie minisirom. Zbyt świeżo są 
jeszcze w pamięci naszej trndności, jakie ro­
bili Węgrzy w ustanowienia sądn rozjemczego: 
nie mogLi oni znaleść odpowiedniego arbitra, 
a skoro znaleźli — sąd me mógł się zebrać, 
ponieważ ten i ów arbiter właśnie w czasie 
oznaczonym nagle... zapadał na zdrowin. Hi­
storya ta powtarzała się tak długo, że znie­
cierpliwieni... Węgrzy uznali za stosowne za­
anektować siłą, pod osłoną bagnetów, sporne 
terytoryum i ustanowić tam stały posterunek 
żandarmeryjny. Wprawdzie urzędowe pisma 
anstryackie uspakajają galicyjską opinię pu­
bliczną, iż rząd węgierski cofnął żanda-mów 
i zaprzestał budowy koszar dla nieb nad Mor­
skiem Okiem, atoli dr Radzikowski w tym sa­
mym właśnie czasie zbija kłamliwe wieści or­
ganów urzęaowych... aparatem fotograficznym, 
utrwalając na kliszy 10 zuchów węgierskich, 
strzegących z bagnetami w rękach rozszerzo­
nej granicy magyarorszagu...

Czego nie zrobił rząd austryacki —  doko­
nali górale z pod Morskiego Oka, bnrząc za­
częte koszary węgierskie. Ta obawa przed po- 
wtarzauiem się objawów energ, ze strony bro­
niących praw swoich górali —  zmnsiła wresz- 
cłe rząd węgierski do zaprzestan:a prób na 
przyszłość i do faktycznego zgodzenia się na 
sąd rozjemczy.

Z krainy Kolumba.
Od czasu, gdy Bolivar oraz inni wypędzili 

Hiszpanów z olbrzymich ziem południowej i środ­
kowej Ameryki i gdy na miejsca dawnych wi-
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Pow ieść w spółczesna.

Tom pierwszy.

— Weźcie sobie Sergiuszu Wasilewiczu nau­
czyciela, znam go. Dobry, zacny człowiek, nasz, 
ruski, miał nieszczęście że go złapali na ła­
pówce politycznej, ot wypędzili biednego. Da­
cie mu wódki i dziesięć rubli na miesiąc, wy­
uczy was dobrze.

—  Dziękuję wara Wasylu Mytrofanowiczu 
za informację, a jeśli g0 spotkacie, powiedzcie 
niech do mnie przyjdzie.

— Gdzież wasza kwatera?
— W hotelu moskiewskim przy ulicy Ka­

zańskiej.
— Także wybraliście hotel i nlicę, — za­

śmiał się Karpiszew. — to żydowszczyzna wszy­
stko... nie godzi się wam mieszkać w takim 
hotelu.

—  Czort wiedział, — zaklął Gardów, — 
zbałamuciły mnie znajome nazwiska, bo to i 
Moskwa i Kazań.

— Nie wy pierwsi Sergiuszu Wasilewiczu 
pomyliliście się, to wina gubernatora.

— Jego?
—  Miał tu do Piotrkowa zjechać prokura­

tor synodu na inspekcyę, tak Bergan, chciał 
ma r.ij przypodobać, jakoby zruszył całe mia­
sto. Więc na poczekaniu pozmieniał dawne na­
zwiska ulic na nowe, rnskie. Macie tu: Kazań­
ską, Petersburgską, Mosl.iewską, Wozniesień- 
ską ulicę... ale to tylko na pokaz i w urzędo­

wych papierach, a ludność i my nazywamy po 
staremu.

Gardów, znawca policjjnych stosunków w 
Moskwie rzekł:

— Toż to tylko bałainnctwo, a urzędnicy 
muszą pamiętać aż dwie nazwy

— Co takiemu psu, że urzędnikowi ciężko... 
są pozory działania, to i wystarcza na order, — 
odezwał się zgryźliwie Didkowskij.

— Hm... dla ruskiej sprawy zrobił on jednak 
dobrze. —  bronił Gardów rozporządzenia.

— Głupstwo, — zaśmiał się Karpiszew, —  
ta nowa nazw a, to jak cudze ubrąnie na 
grzbiecie. Człowiek nie może się przyzwyczaić 
do ubrania, które tu go ciśnie, tam za ob­
szerne, i czeka rychło pójdzie na szmaty.

—  Ale, ale, —  zawołał Didkowskij, — cóż 
myślicie Sergiuszu Wasilewiczu zrobić z mun­
durem ? Mam znajomego krawca, zrobi wam 
na wypłat.

— Nie godzi się Nikandrze Aleksiejewiczu 
naciągać przyjaciela, —  mówił z lekkiem odu- 
rzeniem Karpiszew, — trzeba mu uczciwie po 
radzić. U krawca drogo, a tylko ty zyskasz 
na tem. bo nie będzie się upominał o zaległe 
raty.

— Kłamiesz Wasylu Mytrofanowiczu, raty 
moje zapłaciłem, idź i zapytaj.

— To i dobrze zrobiłeś, ale ja radzę wara. 
Sergiuszu Wasilewiczu, kupcie mundur podno­
szony, znam taki skład, będzie tanio i dobrze.

Radzisz, — rzekł drwiąco Didkowskij,— 
bo pożyczasz pieniędzy od Berka Rubina, chcesz 
mu napędzić nową ofiarę.

— Ot skłamałeś, — zaśmiał się, — wszy­
stko zapłaciłem, idź i zapytaj.

— Albo ja głupi, — zaśmiał się.
— Boś mu winien od roku, to się i boisz.

— Gadanie, — śmiał się z przymusem, — 
sam Sergiusz Wasilewicz wie co' rooić, on nie 
dziecko. Ja radzę krawca.

— A ja Berka Rubina, bo krawiec weźmie 
ze czterdzieści rubli, a żyd może piętnaście, a 
najwyżej ośmnaście.

Gardów, który nie chciał się narazić żadne­
mu z doradców, rzekł wymijająco:

— Najpierw pójdę Jo żyda, a będzie zły 
mundur, zaprowadzicie mnie do krawca

— Hm... z was polityk Sergiuszu Wasilewi­
czu, — zaśmiał się Karpiszew, ale zawsze do­
bry, bo czy u żyda, czy u krawca, zawsze zo­
stanie wam grubo z wziętych pieniędzy.

— To i pohnlamy. — zawołał Gardów, — 
no, chodźmy do żyda.

— Nie mogę zaraz iść, żona czeka na 
ranie — odpowiedział Karpiszew, a uderzając 
się dłonią w czoło, zawołał: — Ot, tobie masz, 
obiecałem dać dziś żonie na wydatki trzy ru­
ble i zabałamuciłem się z wami. Co ja nie­
szczęśliwy zrobię?... W iecie co, Sergiuszu Wa­
silewiczu, pożyczcie mi pięć rubli do jntra... 
słowo honoru, że oddam.

W tej chwili poczuł Gardów uderzenie w no­
gę , na razie nie zrozumiał znakn. wyjął port­
monetkę i rzucił na stół pięć rubli; otrzymał 
znów uderzenie w nogę, domyślił się znacze­
nia, spojrzawszy na Didkowskiego, ale już było 
za późno, pięć rubli pochwycił szybko Karpi­
szew i wstając od stołu, rzekł:

— Dziękuję za wygodzenie, Sergiuszu Wa­
silewiczu... słowo honorn, oddam... zaczekajcież 
tu na mnie, będę z powrotem za kilka mi­
nut — i pochwyciwszy kapelusz, wyszedł.

— Sergiuszu Wasilewiczu, czy sadzicie, że 
on poszedł do żony?

— A gdzieżby?

— Chodźcie do okna.
Przystąpili do otwartego okna i wkrótce uj­

rzeli, jak Karpiszew szybko przeszedł środ­
kiem alicy na drugą stronę i po kilku kro­
kach znikł w bramie kamienicy.

— Czy on tam mieszka?
— Czytajcie, Serginszu W asilewiczu, nad 

bramą, to restauracya. Teraz pije tam wódkę, 
coś przetrąci i wróci do nas, mówiąc, że był 
u żony, Naciągnął was, a ostrzegałem... oddać, 
odda, tylko pytanie, kiedy. Teraz pije pod bo­
kiem, rad, że ma pięć rubli.

— Ależ on nieostrożny, czy nie mógł przy­
najmniej pójść na inną nlicę — rzekł Gardów, 
siadając na dawnein miejscu.

— Słusznie powiedzieliście, Sergiuszn W a­
silewiczu, że to nieostrożność, bo ol  dobry 
człowiea, zacna dusza, a jeśli i pije czasem, 
to z rozpaczy, że ma taką żonę.

— Jakaż ona?
— Jej aby się stroić i strzelać oczkami na 

oficerów... ma czworo dzieci, no, nie wszystkie 
z męża, a jednak w głowie ubranie i zabawa 
z drugim.

— Biedny ten Karpisżew — westchnął Gar­
dów obojętnie.

— Iii, on nie wie wszystkiego, coś się do­
myśla, bo ona zresztą dobra kobieta, gościnna, 
uprzejma, tylko te jej przyzwyczajenia.

— W iecie co, Nikandrze Aleksiejewiczu, 
tak nie powinno być, nas ruskich muszą tu 
szanować, a jakże szanować taką kobietę?

— Iii, Polacy nie wiedzą o tem, albo udają, 
że nie wiedzą, bo to chytry naród, a nasi 
milczą.

— To źle, nam należy być moralnymi.
—  Ot serce, duszo moja, ślicznie powie­

działeś — zawołał z rozczuleniem DidKow-

skij — tak i ja myślę... przyznaj się bracie, 
ty pewno socjalista dawny.

—  Ja! —  i przeżegnał się Gardów.
— Bo widzisz, bracie, ja miałem dwóch 

przyjaciół, szczerych socyalislów, i zaprzysię­
gliśmy sobie zostać wierni naszej idei.

— Może napijemy się kawy? —  przerwał 
Gardów.

— Dobrze, ale z arakiem.
Gardów zadzwonił, a Didkowskij przetłóma- 

czył dziewczynie rozkaz po polsku, i mówił:
— Idea nasza taka. Naród ruski cierpi 

przez popów, urzędników i wojsko, tak nam 
trzeba ich zwalczać, i wszyscy dotrzymaliśmy 
tego.

— I wy, Nikandrze Aleksiejewiczu?
— I ja. Było to tak, że nas zaaresztowali 

za socyalizm, za naszą ideę. Co tu robić? Zgi­
niemy, albo wywiozą nas na Sybir, przepadła 
nasza idea, a ona żyć musi, bo co co wart 
człowiek bez idei, powiedzcie sami...

— Taki nic nie wart.
— Dobrze powiedziano... słuchajcie tyluo 

dalej, jak uratowaliśmy naszą ideę.
Nadpił kawy z arakiem, zapalił papierosa i 

muwił
— Jak nas wypuszczono z więzienia, ze­

szliśmy się i uradzili —  znów pił kawę.
— Cóż takiego?
— Ano tak... aby idea nasza rosła i żyła, 

trzeba, żeby wrogi jej: Dopy, urzędnicy i woj­
skowi mieli najwięcej nieprzyjaciół, czyż nie 
tai?

— Bm... na to wychodzi.
(Ciąg dalszy nastąpi).

i

«
i
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cekrólestw hiszpańskich powstał cały szereg 
samodzielnych republik — nie mija rok, iżby 
w którejkolwiek z nich nie toczyła się walka 
bratobójcza. Bratobójcza ? Wyraz to w tym 
wypadku może niestósowny. Ludność tych bo­
gatych w wszelkie płody krajów składa się 
bowiem z najrozmaitszych żywiołów, wśród 
których o jakiemkolwiek braterstwie mowy 
być nie może. Mamy tam białych, potomków 
dawnych konkwistatorów, którzy stanowią kla­
sę panującą, obok nich zaś liczną klasę mie­
szańców wszelkich odcieni, pragnących wy­
drzeć władzę z rąk białych, dalej czystej krwi 
murzynów, czystej krwi Indyan cywilizowa­
nych, półdzikich i zupełnie dzikich. A cała 
ta mozajka barw i ras tworzy z małemi wy­
jątkami tłum ciemny, leniwy, nie pojmujący 
ani zasady ani znaczenia konstytucji, a skłon­
ny do każdego rodzaju gwałtu i bezprawia, 
byle tylko przytem mógł się obłowić cudzem 
mieniem.

Władza, w pojęciu południowych Ameryka­
nów, jest tylko na to, aby w najkrótszym cza­
sie zbogacić tych, którzy chwilowo dzierżą ją 
w swem ręku. Każdy więc, kto tylko czuje 
w sobie odpowiednią dozę „energii" i bezczel­
ności, sięga po nią, a gdy w sposób legalny, 
zapomocą wyborów, dobić się jej nie może, 
wzywa do pomocy tłum czekających tylko na 
taką okazyę próżniaków i przy jego pomocy 
wydziera ją gwałtem z rąk tych, którzy po­
przednio w podobny zagarnęli ją sposób.

Widownią takich rewolncyj jest dziś Wene­
zuela. —  I tam me brakło patryotów, którzy 
szczerze pragnęli wyrwać ją z anarchii, lecz 
usiłowania .ch nie były uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. Do mężów takich należał prezydent 
Gruzman B l a n c o .  Za jego rządów cieszyła 
się Wenezuela niezwykłym dobrobytem.

Zwabieni chwilowym pokojem, osiedlali się 
w kraju przedsiębiorcy europejscy, zakładali 
plantacye, otwierali kopalnie, budowali koleje. 
Lecz rozkwit ten nie trwał długo. Już bowiem 
po siedmioletnich rządach, w r. 1884, zepchnął 
Gruzmana Blanca z krzesła prezydyalnegu „ge- 
C r e s p o ,  czystej krwi Indyanin. Odtąd nastę­
puje rewolucya po rewolucyi. Łudzono się, że 
znów nastąpi krótka chociaż era pokojn, gdy 
przed półtora rokiem objął naczelną władzę 
energiczny „generał" C a s t r o .  Ale nadzieja 
ta zawiodła. Nowy prezydent przewyższył je­
szcze poprzedników swych chciwością i nie­
uczciwością. Energię rozwijał jedynie w okra­
daniu skarbu państwowego i w trwonieniu pie­
niędzy publicznych. To też już przed kilku 
miesiącami wybuchła przeciwko niemu nowa 
rewolucya. którą jednakże rychło przytłumiono.

Na czele rewolucyi tej stał wyjątkowo znów 
człowiek zacny i uczciwy, senator M a t o s. — 
Jako właściciel milionowego majątku, nie wy- 
< iaga ręki po władzę w celu obłowienia się 
groszem państwowym, praśnie jedynie szcze­
rze służyć krajowi. Po pierwszym nieudanym 
zamachu schronił się na wyspę T r i n i d a d , 
skąd przygotowywał nowy wybuch, gromadził 
fundusze i zasoby wojenne. Z jego ramienia 
potworzyły się już w styeżniu r. b. zbrojne 
oddziały, które niepokoiły wojska rządowe, 
gdy zaś sam Matos wylądował w Wenezueli 
w maju, wojna przybrała większe rozmiary. 
Przebieg jej znany jest z telegramów. Po 
kilku zwycięstwach zajął Matos nareszcie B a r ­
c e l o n ę ,  jedno z najbogatszych miast We- 
nezaeli, skąd zwrócił się teraz przeciwko sto­
licy państwa C a r a c a s ,  i miastu portowemu 
Porto Cabello,. gdzie wkrótce zapewne rozstrzy­
gnie się los wojny.

Armia rządowa, jaką rozporządza prezydent 
Castro, składa się z 449 generałów, 627 ofice­
rów sztabowych, 2000 oficerów niższych sto­
pni i niespełna 4000 szeregowców. Dzieli się 
ona na bataliony po 200 do 250 głów, któremi 
dowodzą g e n e r a ł o w i e ,  a które posiadają 
więcej oficerów, niż całe brygady europejskie. 
Szeregowcem nikt tam bowiem być nie chce. 
I to najlepiej charakteryzuje usposobienie mie­
szkańców bogatej tej krainy.

Ponieważ w dotychczasowych walkach nie 
uszanowano także mienia obcokrajowców, Ame­
ryka i Niemcy, najbardziej zaangażowane tam 
w rozmaitych przedsiębiorstwach, wysłały do 
Wenezueli okręty wojenne.

życiu. Nie zdołali jeszcze dojść do poczekalni, 
gdy ich otoczył rozentuzyazmowany tłum.

Dworzec, z którego przed trzema miesiąca­
mi jeszcze odjeżdżały ostatnie posiłki do Afry- 
fc południowej, przedstawiał w chwili tej wi­
dok bardzo oryginalny. Wśród zbitego tłumu, 
torując sobie z trudnością przejście, postępo­
wał polieyant, tuż za nim szli, po dwóch w 
szeregu, Botha i Dewet, Fiszer i Delarey i se­
kretarze z żonami. A tłum otaczający wznosił 
ogłuszające okrzyki, powiewał chustkami, rzu­
cał w górę kapeluszami.

Wodzowie boerscy dziękowali ukłonami. —  
Udało im się wreszcie zająć szczęśliwie miej­
sca w dwóch prywatnych omnibusach. Konie 
ruszyły galopem, a za niemi puściły się w po­
goń setki powozów, wózków, samochodów, cy­
klistów, a nawet pieszych, towarzysząc go­
ściom boerskim aż do bram hotelu.

Gwałty praskie.
OŚm pism polskich nznał w rokn bieżącym rząd 

prnski za niebezpieczne dla państwa. Oto ich spis: 
„Nowa Reforma", „Czas", „Przegląd W szechpolski" 
i „D jabeł" w Krakowie, „Dziennik Polski", „G a­
zeta Narodowa" i „Teka" we Lwowie, oraz „K raj" 
w Petersbnrgn. W szystkim tym pismom odebrano 
debit pocztowy w Niemczech na przeciąg dwóch lat.

Za Obrazę jednego z ojców hakatyzmn, Tiede- 
manna z Jeziorek i hakatystów wogóle, skazany 
został w Berlinie odpowiedzialny redaktor „Knrye- 
ra  Poznańskiego" na 200  marek grzywny.

Pozbawieni Chleba. Czytamy w „G órnoślązaku": 
„Czterdziesto i sześcin robotnikom („form ierzom ") 
le jam i Kolonowskiej na Śląskn wypowiedział dnia 
4  sierpnia zarząd le jam i pracę z pow odu, iż na­
leżą do polsko - chrześcijańskiego „Związkn w zaje­
mnej pomocy". Prócz pracy wypowiedziano im tak ­
że mieszkania w tak zwanych „domach pańskich". 
Powiedziano im, że gdyby do Związkn nie należeli, 
mogliby nadal pozostać w pracy i nie potrzebowali­
by opnszczać mieszk ań.

„Lndzie ci są teraz w bardzo smntnem położę 
n in , są bez chleba i bez pracy, a przytem nie 
mają mieszkań. Związek bytomski wypłaca w spar 
cie tylko w razie śmierci roazinie nieboszczyka, 
ale kasy na wypadek strejkn lnh opnszczenia pracy 
nie z własnej winy, nie posiada. Mnsi więc w ta ­
kich wypadkach liczyć na ofiarność publiczną."

Illuminacyjny podstęp. Donoszą nam z Pozna­
nia: Jednym z największych i najwspanialszych 
gmachów w Poznanin jest polski „B azar", hotel 
z sklepami, restanracyam i i salami. Posiada on dwa 
fronty przylegające do najpryncypalniejszych nlic. 
Policyi chodziło więc ogromnie o t o , aby gmach 
ten ilnminowano podczas pobytn cesarza. Gdy za­
rząd hoteln dał na to odpowiedź odmowną, polieya 
przestała go nachodzić. W  kilka dni atoli zjaw ił 
się pewien „pan" z B e rlin a , który, podobno za 
drogie p ien iądze, w ynajął na czas pobytn cesarza 
wszystkie pokoje i nbikacye hotelowe , położone na 
obn frontach. W  jakim celn — łatwo się domyśleć 
można; dziwi nas tylko, że nie domyśliła się tego 
administracya hoteln. Gdy Rada nadzorcza zapro­
testowała przeciwko zawarcin tego kontiak tn  , było 
jnż za późno. Gdy więc polski „B azar" jaśnieć bę­
dzie światłem na cześć Malborczyka — będzie to 
zasłngą „sprytn kupieckiego" zarządu Bazaru.

dy. Kto kiedykolwiek widział nasze „m ieszkania" 
robotnicze, te nory jednopokojowe, w których mie­
szka po parę rodzin, ten zaduch, swąd, brak po­
w ietrza, kto widział choć jedno takie mieszkanie — 
rozsadnik churób i zepsnćia moralnego, ten zrozn- 
mie doniosłość te j sprawy dla każdego mniej lnb 
więcej cywilizowanego społeczeństwa. Miesskanie, 
jak  wyżej opisałem, kosztnje 12 mar >k, wyraźnie 
dwanaście marek miesięcznie, kiedy n nas za norę 
płacą po 5 złr., za norę, którąby się brzydził ro­
botnik niemiecki. Jedno z pierwszych miejsc w bu- 
dowanin tych znakomitych mieszkań zajm nje „der 
Rheinische Verein znr Foerdernng des Arbeiter- 
wohnnngswesens", k tórj wystawił jnż przeszło 4  
tysiące domów. Cyfry nie potrzebnjące komentarzy! 
W spaniale się również prezentnją „W ohlfartsein- 
richtnngen" fabryki farb w Lewerknsen.

D la ścisłości mnszę jeszcze wspomnieć o wysta­
wie obrazów, która nie ograniczając się jnż na 
„okręgu żelaznym", zgromadziła całe Niemcy. Je s t 
tam i Beethoyen Klingera, je s t i Lenbach i Boe- 
cklin i mnóstwo rosmaitych „obrazów" i „obraz­
ków". Z naszych malarzy widziałem Pochwaiskie- 
go portret Koziebrodzklego, kilka obrazów B randta 
i Kowalskiego „na sprzedaż". I. S .

K p o n i k a .

K raków , 20 sierpnia.

Wodzowie boerscy w Londynie.
Jak prawdziwych bohaterów witała w ubie­

g i  sobotę stolica Anglii trzech najdzielniej­
szych wodzów boerskich: Bothę, De-Weta i 
Delareya. Pociąg ekspresowy, wiozący gości hoer- 
skich, stanąć miał na dworcu Waterloo o godz. 
2 po połndnin, spóźnił się jednak o pół godziny. 
W olbrzymim, czarnym od dyma budynku sta­
cyjnym zebrały się tłnmy ciekawych, które 
z niecierpliwością spoglądały w stronę, SKąd 
nadejść miał pociąg. Wreszcie pociąg wtoczył 
się do hali. Wzrastająca z szybkością lawiny 
gromadka lndzi przed jednym z wagonów 1-ej 
klasy zdradziła pozycyę nieprzyjaciela. Nie był 
to jednak nieprzyjaciel, którego tu dziesiątki 
tysięcy witały niemilknącem „hip, hip, hura" i 
powiewaniem chustek. W oknach wagonu uka­
zały się opalone twarze Bothy, De-Weta i De­
lareya, w tyle stał Fischer, sekretarz von Yel- 
den, Ferreira i K estell, oraz panie: Delarey, 
von Yelden i Ferreira.

Tłum, jak wzburzona fala, rzucił się ku 
drzwiom wagonu. Niektórzy powskakiwali na 
stopnie wagonn i wetknąwszy głowy w okna, 
wznosili entuzyastyczne okrzyki na cześć przy­
byłych. O wyjściu z wagonu myśleć nawet 
nie można było.

Po chwili ukazał się w tłumie barczysty po- 
Iryant, usiłując powstrzymać cisnących się. 
W szelkie jednak wysiłki jego były nadaremne. 
Tłum cofnął się, ażeby za chwilę uderzyć sil­
niejszą jeszcze falą. Naczelnik stacyi nciec się 
mnsiał w końcu do podstępu; dworzec W ater­
loo posiada 2 podjazdy, zanim więc publiczność 
się spostrzegła, wodzowie boerscy wysiedli 
z przeciwnej strony.

Nastała seknnda osłnpienia, poczem rozpo­
częła się dzika pogoń kn drugiemu podjazdo­
wi; starzy i młodzi, panowie i panie, cywilni 
i wojskowi, wszystko to pędziło na łeb, na 
szyję. Nie udała się wodzom boerskim zamie­
rzona ucieczka, pierwsza niezawodnie w ich

Wystawa w Dflsseldorfle.
Dusseldorf, w sierpniu

O tw arta przed 2 miesiącami wystawa przemy­
śle wa niemiecka w Dusseldorfie ściąga nieprzejrza­
ne rzesze publiczności z całych Niemiec, pragnącej 
stw ierdzić Bowe objawy postępa cywilizacyjnego 
Germanii. Czytając rozgłośne o tej wystawie fan­
fary  i reklamy dziennikarskie, w przejeżdzie za­
trzym ałem  się w Dńsseldorfie i ślę wam stąd garść 
wrażeń.

Każdego przyjeżdżającego na wystawę bijo prze- 
dewszystkiem w oczy oddział żelazny: m aszyny i 
hatnlctwo. Kolosalna ilość (dział ten je i t  większy, 
niż na ostatniej wystawie paryskiej), najrozm ait­
szych typów, a wszystkie w rnchn —  niespecyali- 
etą przeiew szystkiem  ogłuszają i gubią w swym 
chaosie pawilonów. W ięc nawprost wejścia wznosi 
się biaiy, murowany, w jakim ś styln czysto wszech- 
niemieckim, ciężki pawilon Krnppa, pełen arm at 1 
broni najrozm aitszych wielkości, kutych w stali 
pancerzy okrętowych itd. Przechodzę do pawilonu 
wielkich pieców H oerders, dalej do imponującego 
rozmiarami pawilonu „G nter H offnang", a wreszcie 
do ogólnej halli maszyn, której widok je s t nad­
zwyczajny; tyle ich tam jest, że trndno się poła­
pać, widzę tylko wszechświatowe firmy, pawilony 
i maszyny, maszyny bez końca.

Byłem przybity; brakowało tn  jeszcze lwiej czę 
śei Niemiec; nie było Borsiga. Siemensa itd., a  jnż 
ta  niezmierna masa i ogrom wystawionych przed­
miotów oszołomiła mnie. Wchodzę do jakiegoś o- 
gromni>go budynku i znown patrzę. W  zbiorowych 
kilkn hallach zebrat się wielki przemysł: więc je ­
szcze żelazo w formie ru r, drntów, narzędzi, łopat, 
wideł; potem fabryki sukna, płócien, mebli, powo­
zów, skór, pasów, samochodów itd. szły ze sobą w 
zawody. Dalej znown sznurem ciągną się pawilony 
fabryk chemicznych, cementn, wyrobów asbestowych, 
wagonów, lokomotyw; jedne większe od drogich; 
zmęczonemu turyście wy łaje się ta  pielgrzymka 
nieskończoną. Niemcy rzeczywiście wydają się s tra ­
szne temi milionami, rzneonemi w w ir życia. Mimo 
to poprzez ten cały przepych potęgi przebija nie­
mieckie „schlecht aber billig", oraz brak intnicyi 
w pomysłach i modelach. Byłem świadkiem, jak  je ­
den z przemysłowców, zachwalając swoje wyroby, 
mówił: „w izystko to są modele franenskie"; fabry­
kant samochodów z dnmą mi odpowiedział: „my 
knpnjemy modele zawsze we Francyi, ot — dodał 
pogardliwie — założono n nas fabrykę, gdzie ro­
biono tylko rzeczy wedłng wzorów niemieckich i... 
zbankrutowano". Nie wszystko złoto, co Bię świeci.

Ale widziałem tn jeszcze rzeczy takie, które 
mnie nietylko więcej zajęły od wystawionych na 
pokaz milionów, ale które kazały mi nchylić głowy 
przed Niemcami. Oto pomiędzy koloaalnemi pawilo­
nami stal skromny piętrowy domek murowany, na 
którym widniał napis „dom dla robotników". Skła­
da on się z dwóch mieszkań o oddzielnych wej­
ściach i maleńkiego kiiknnastoprętowego ogródka; 
każde mioszkahie składa się z trzech pokoi i ku­
chni, zajm njąc pół partem  knehm ą i salonikiem, a 
pół p iętra dwiema sypialniami; oprócz tego każde 
mieszkanie ma piwniczkę, strych i rozmaite wygo-

Z Muzeum Narodowego W ystaw a pierwszej 
seryi foiografij rzeźby greckiej z nader cennego 
zbioru prof. Józefa Siedleckiego otw artą będzie je ­
szcze do soboty.

W  niedzielę dnia 24 w ystawioną zostania serya 
drnga. W ystaw a obndziła niezwykłe zainteresow a­
nie. Dotychczas zwiedziło ją  8 9 0  osób.

Podróż naukowa. Ministerstwo wyznań i oświa­
ty ndzleliło p. W aleryanowi Heckowi, profesorowi 
gimnazynm św. Anny w Krakowie, subwencyi dla 
zwiedzenis. w Amsterdamie międzynarodowej wy­
stawy środków służących do nanki geografii i zło­
żenia szczegółowego sprawozdania.

Wiadomości usobiate. W czoraj po połnduln prze­
jechał przez Kraków do W iednia nam iestnik hr. Pi- 
niński, przyjmowany na dworcu kolei przez dele­
gata p. Fedorowicza ł radcę policyi p. Swolkie- 
na. — Arcyksiążę Reiner przejechał dzisiaj rano 
przez Kraków do Przem yśla. — M arszałek krajo­
wy hr. Potocki przejechał dzis.aj rano do K rze­
szowic. — Głównodowodzący generał Albori wyje­
chał de W iednia.

Do GraCU na posiedzeaia sądn rozjemczego w 
ipraw ie o Morskie Oko wyjechali wczoraj wieczo­
rem hr. W ładysław  Zamoyski, jako właściciel Za­
kopanego, oraz pp. dr T adeoiz B ednarik i, adwo­
kat, i dr S taniiław  E ljasz Radzikowski, jako de­
legaci Tow. Tatrzańskiego. Na miejscu jako spra­
wozdawcy pism polskich bawią jnż dziennikarze 
pp. Grzegorz Smólski i dr W ładysław  Rabski.

Odznaczenie wojskowe. Cesarz ndzielił feld­
marszałkowi porncznikowi Karolowi H o r s e t z k y e -  
m n ,  komendatowi w Z adarte  godność tajnego ra d ­
cy. Generał H orsetzk j był poprzednie przez lat 
kilka stacyonewany w Krakowie i brał żywy ndział 
w życin towarzyskiem naszego miasta.

Slub. UzytniBT w „Knr. Codziennym": W  K ra­
kowie odbył się v  tych dniach ślnb artystk i tea­
trów warszawskich, p. Jadw igi Czaki z inżynierem 
p. Andrzejem Mlreckim.

Szkoła dramatyczna w Krakowie. P. Gabrye­
la  Zapolskt otw iera w mieście naszem praktyczne 
knrsa dykcyi deklamacyi i gry scenicznej. W  prze- 
ciwitawienin do dotychczasowych systemów p. Za­
polska zamierza zastosować na tych knrsach meto­
dę Talbota, polegającą na prestoeie i narnralności, 
wytwornej dykcyi i znakomitej technice. P rzyjdzie 
to znanej naszej artystce z tern większą łatwością, 
że p. Zapolska pobierała w Paryżu lekcye od zna­
komitych pedagogów, jak  Marie Samary, Talbot, 
Royer i inni. Lekcye odbywać się będą w dnżej 
sali, na pięknie urządzonej icence, a uczniowie i 
uczennice będą mogli oswajać się z publicznością, 
która w niedzielę wieczorem będzie miała prawo 
bezpłatnego wstępu, aby osądzić postępy szkoły.
Z lekcyami dram atnrgij połączone będą wykłady 
literatury  diam atycznej, 'rostinmologij, mimiki, tań­
ca fechtnnku i zachowania się w stylowych rolach 
na scenie. Zamiarem p. Zapolskiej jest stworzyć 
znpełną i doskonałą naukę sceniczr ą, któraby mo­
gła wyrobie artystów  seryo. Opłata od całego kar- 
sn będzie bardzo przystępna, aby umożliwić każde­
mu pezyskanle gruntownej wiedzy. P. Zapolska 
nczyć będzie także śpiewaków i śpiewaczki zacho­
wania się ns scenie i g ry  scenicznej. Zapisywać 
się można codziennie od godziny 3 do 4  po połn­
dnin przy nlicy G arncarskiej 1. 3, parte r.

Z teatru ludowego. W e czw artek d. 21 b. m. 
w teatrze Indowym odegraną będzie na benefis p. 
Kalinowskiego farsa „Rodzina Furiozów ". Można 
się spodziewać, że młody i utalentowany ten arty ­
sta, jak  i przepyszna farsa, g rana na jego benefis, 
ściągną liczną pnbliczność do widowni teatrzyku 
przy ulicy Krowoderskiej.

Komendant boerski. W  przejeżdzie z Sofii do 
Holandyi zatrzym ał się w Krakowie na dni kilka 
jeden z dowódców oddziałów boerskich p. K. B., 
oficer pionierów transw aalskich. Po dłnższym po­
bycie na wyspie św. Heleny, p. B. zdołał w raz z 
bratem nciec z niewoli angielskiej na krótko p rzed  
uwolnieniem więźniów i przebywał w Sofii, gdrie 
go zatrzym ała choroba i śmierć jedynego brata, to ­
warzysza kam panii i wygnania. P . B. wylegitymo­
wał się w redakcyi naszej wiarogodnemi dokumen­
tami, potwierdzającbmi jego osobiste relacye. N ie- 
saczęścia i tnłaczka wyczerpały doszczętnie resztk i 
fnndnszów p. B. tak, że obecnie zabrakło ma środ­
ków na kontynuowanie sw ej podróży. Mniemamy, że 
pożałowania godny los w ygnańca spowodnje współ­
czucie dla jednego z tych, których bohaterskie wal­
ki tyle obndzały u nas niedawno entnzyazmn i sym­
patyk

Redakcya naszego pisma ofiarnje się pośre­
dniczyć w przyjm owania datków na podróż dia 
transw aalskiego oficera.

Regulacya Wisły. Dowiadujemy się, że między­
narodowa komisya do obejrzenia robót regnlacyjnych 
na części W isły, przylegającej do A n a try i, k tóra 
zebrała się w d. 1 b. m. w K rakow ie i  rozpoczęła 
objazd W isły na dwóch parostatkach, a mianowicie 
na rosyjskim parostatku „N arew " i anstryackim  
„K raków ". Komisya s tw ie rd z iła , iż z wyjątkiem 
nieznacznych uszkodzeń, podczas płynięcia kry, i 
podmycia biegiem rzek i, wszystkie roboty znajdują 
się w stanie zadowalnL jącym. Z robót, k tó re  m ają 
wykonać oba rządy, w roku bieżącym, obejrzano

prowadzone roboty na brzegn anstryackim , oraz 
wyznaczone roboty z kamienia i faszyny na brzegn 
rosyjskim pomiędzy Niepołomicami a Zawichostem, 
i uznano je  zą pożyteczne. Komisya określiła rów­
nież te roboty, których wykonanie w najbliższym 
czasie je s t konieczne. Przytem  stwierdziła komisya, 
że roboty na prawym brzegu , anstryackim , dzięki 
większym nakładom, posunięte są obecnie znaczniej, 
niż na brzegn rosy jsk im , t a k , iż bez względu na 
zwiększone ostatniemi czasy kredyty, brzeg rosyj­
ski, w porównania z anstryackim , mniej je s t za­
bezpieczony, a co za tem idzie, i łożysko rzeki dla 
statków głębokich, miejscami, nie je s t wykończone. 
Ze strony austrya-jkiej regnlacya brzegów je st jnż 
ukończona i zabezpieczona na całej prawie długo­
ści, — z rosyjskiej zaś stronj je s t jeszcze wiele 
miejsc nie wzmocnionych , które psnją bieg rzeki. 
Dlatego też komisya nznała za pożądane, aby zwię­
kszyć ilość robót, które z tej strony m ają być rok 
rocznie wykonywane.

Pod adresem dyrekcyi tramwaju. Gdy kto
komn będzie chciał teraz zarzneić niedotrzymanie 
nmowy co do terminu i niesłowność, będzie mógł po­
wiedzieć, że słowny je s t jak  dyrekeya kolei ele­
ktrycznej w Krakowie, której postępowanie wobec 
mieszkańców i Rady m iasta K rakowa zakraw a wprost 
na urągowisko.

Nie przebrzmiały jeszcze echa zatargów  dyrekcyi 
Tam wajn z gm in ą ' co do sposobu brukowania go­
ścińca między szynami tram waju na nowych liniach, 
a jnż mamy do zanotowania fakt, że dyrekeya tram ­
waju elektrycznego w Krakowie lekceważy sobie 
zobowiązania, które wobec miasta przyjęła. W szak 
rozpoczęcie rnchn na linii R ynek-Park Jordana i 
MobŁ zwierzyniecki via Rynek, nlica Dłnga, miało 
nastąpić z dniem 1 sierpnia b. r., a nie nastąpi­
ło, otwarcie znów rnchn na linii Rynek-Sienna- 
Starowiślna z dniem 1 października, tymczasem 
stan robót na tych liniach wykaznje, że j przed wio- 
Bną 1903 nie będziemy jeździć temi nlicami. Ro­
boty prowadzone są bez żadnej energii, pół nlicy 
naprzykład rozkopią robotnicy, kopce ziemi — przy 
obecnej posusze, są to kopce pyłn — stoją tygo­
dniami, swobodna komnnikacya piesza i jezdna za­
tamowana szynami i słupami poskładanemi r a  go­
ścińcach, jednem słowem, całe miasto żali się na 
sposób robót koło nowych linij tram w aju elektry­
cznego.

Prosimy bardzo dyrekcyę kolei elektrycznej w 
Krakowie, aby raz koniec temn położyła i zarzą­
dziła takie prowadzenie robót, aby nowe linie jak  
najprędzej otw arte do nżytkn zostały.

Korespondencya handlowa kupców krakow
Skich. Ponieważ wczorajsza notatka nasza pod po 
wyższym tytułem, w której nie wymięliśmy nazwi­
ska firmy posłngnjącej się wadliwą polszczyzną, 
wywołała usprawiedliw iającą reakcyę w kołach 
pierwszorzędnych firm handlowych krakowskich, 
przeto pocznwamy się do obowiązku zaznaczyć, że 
nw agi nasze nie odnosiły się do żadnej z firm ko 
lomąlnych, a  dotyczy przedsiębiorstwa przemysło 
wege, utrzym ującego wprawdzie pierwszorzędny ma­
gazyn, ale zainteresowanego w handlu tylko po­
średnio.

Szalona jazda na rowerach była jnż nieje 
dnokrotuie karconą przez nas, jako przyczyna wie- 
ln nieszczęśliwych wypadków. W  rokn zeszłym w 
pobliża parka dra Jordana najechana przez rowe­
rzystę żona pewnego profesora gimnazyalnego k il­
kutygodniową poważną cnoroDą przypłaciła podobny 
wypadek. W czoraj wieczorem na rej samej drodze 
p. W ładysław  B., technik najechał na towarzystwo 
wracające powoli na rowerach z W oli Jnstowskiej, 
Bkntkiem czego- pani T. H. doznała silnego krwoto­
ku nosa, uszkodzenia kości nosowej i licznych obra­
żeń twarzy. P ierw szej pomocy ndzielił poranionej 
przechodzący tamtędy rygorozant medycyny p. Rz., 
poczem odwieziono ją  dorożką do mieszkania.

Porażeni żołnierze. Dzisiaj o godz. 2 po połn­
dnin wezwano telefonicznie pogotowie Towarzystwa 
ratnnkowego na ulicę Szpitalną, gdzie tnż pod tea­
trem miejskim 7 żołnierzy rezerwistów  z 13 pnłkn 
wracających z ćwiczeń nległo udarowi słonecznemu. 
Żołnierze padli prawie razem na nlicy, pogotowie 
ritnnkow e udzieliło im pierwszej niezbędnej pomo­
cy, poczem dwóch z nich w stanie bardzo groźnym 
odwieziono do szpitala garnizonowego na Zamka.

Wypadki. W czoraj około godziny 10 wieczór 
żołnierz policyjny przyprowadził na stacyę ra tun­
kową Franciszka W ilczyńskiego, czeladnika piekar­
skiego, którego na nlicy Sławkowskiej pobito laską 
tak, że odniósł na czole ciężką ranę tłoczoną, od­
słaniającą kość. Po opatrzeniu polecono W ilczyń­
skiemu ndać się do szpitala.

O godzinie 9 wieczór najechał w Rynkn wóz 
tram wajowy na ślepy patron karabinowy, który z 
wielkim hukiem eksplodował. Na miejscu wybuchu 
powstało zbiegowisko, lecz pnbliczność, przekona­
wszy się, że wypadek nie miał żadnych złych na­
stępstw, zaraz się rozeszła.

Nowe składnice pocztowe wprowadzono w na­
stępujących miejscowościach z dniem 16 b. m.: Bie- 
niawa (pow. Podhajce), Dąbrówki Breńskie (Dąbro­
wa), Gaje Koztockie (Brody), iwanówka (Trembo­
wla), Klnrzdw W ielki (Peczeniżyn), Konopkówka 
(Tarnopol), Krościenko W yżne (Krosno), Leżajsk 
Podklasztor (Łańcut), Łnkaw ica (Lisko), Beniów 
(Brody).

26 zaś b. m. wejdą w życie składnice: Brono- 
wice Małe (pow. Kraków), Czernichów (Tarnopol), 
Chmielnik (Rzeszów), Domosławice (Brzesko), Ka­
sinka Mała (Limanowa), Mętków (Chrzanów), OJ- 
szany (Brzesko), Przyszów Kameralny (Nisko), Trze- 
boś (Kolbuszowe), Zapndzce (Lwów).

Zastrzelenie karczmarza, z® s try ja  donoszą, 
że wachmistrz żandarm eryi stacyonowany w Żuli- 
nie, wracając ze S try ja  do domu, podchmieliwszy 
sobie po drodze jnż poprzednio, wstąpił do karczmy 
w Bratkowcach i zażądał piwa. Gdy mu karczmarz 
Schlojma Schmep, widząc pijanego odmówił, wach­
m istrz zagroził mn karabinem, a potem zmierzył 
do niego. Niebacznie dotknąwszy cyngla wypalił
i położył Schmepa trupem. Oprzytomniawszy chciał 
sam sobie życie odebrać, w czem mn jednak p rze­
szkodzono, poczem uciekł i nie został dotychczas 
schwytany.

2 Tuchowa piszą nam:
I nasze miasteczko święciło uroczyście dnia 10 

b. m. rocznicę pogromu pod Grunwaldem. Po przy­
w itania na dworen kolejowym przybyłych z Tarno­
wa rannym pociągiem Sokołów ze sztandarem, udał 
się pochód kilkotysięczny przy dźwiękach marsza 
sokolskiego na rynek, gdzie po ngrnpowanin się 
około hinstn Jagiełły  przemówił prezes tarnowskie­
go okręgn sokolskiego, dr Tadeusz T ertil, poczem 
w kościele parafialnym odbyło się nabożeństwo, ce­
lebrowane przez kB. kan. Maciejowskiego, podczas

którego patryotyczne kazanie wygłosił ks. Kalicki. 
Po nabożeństwie udała się wśród hnkn salw, bicia 
w dzwony i z Dieśnią „Boże coś Polskę" k ilkuty­
sięczna procesja  z ks. Kalickim do klasztorn 0 0 . 
Redemptorystów, gdzie po złożenia dziękczynnego 
hołdu za odniesione zwycięstwo przbd cudownym 
obrazem N. P. Maryi, Królowej Korony Polskiej i 
złożenin wieńców przemówił ks. rektor Palowski. 
W  pochodzie uczestniczyły: Tow. „Sokół" ze sztan­
darom i mnzyką, Tow. „Szkoły indowej", S traż 
ogniowa, młodzież szkolna, dziewczęta wiejskie z 
wieńcami, cechy, Rada miejska, nacaelnicy gmin 
wiejskich, okoliczne obywatelstwo i miejscowa in- 
teligencya, mieszczanie, Ind i 150 kannych K raku­
sów z 25 gmin.

Przez cały dzień w oknach naszego miasteczka 
były karty  Tow. „Szkoły Indowej" z napisem- „Z a­
miast ilnminacyi 10 hal. na obronę polskich k re ­
sów!" K art tych sprzedano 670, a dochód z nich 
przeznaczono dla Tow. „Szkoły Indowej" na obro­
nę Śląska przed germanizacyą.

Po połndnin na błoniach nad rzeką Białą ode­
grali amatorzy sztnkę „Chłopi arystokraci" na 
umyślnie zbudowanej scenie pod gołnm niebem, po­
czem odbył się tu rn ie j banderyi konnej K rakuiów .

Uroczysty i pamiętny ten dzioń zakończył w ie­
czorek muzykalno-wokalny, który zagaił prezes tu ­
tejszego „Sokoła", dr E rnest Habicht, piętnując 
barbarzyństw a tegoczesnych Krzyżaków, ntnczonych 
krw ią polską, i wzywając obecnych do wytrwałości 
i pracy nad odrodzeniem Ojczyzny.

Uroczystości Grunwaldzkie. Z Rodnika otrzy­
mujemy od tamtejszego komitetn obchodu uroczy­
stości Grunwaldzkiej pismo z żądaniem sprostowa­
nia wiadomości podanych w Nrze 179 „Nowoj R e­
formy" w artykule p. t. „Stanisław  hr. Tarnowski 
a Grnnw ald". W  piśmie tem zapewniają nar człon­
kowie komitetu, że nieprawdą jest, jakoby starosta  
w Niska zakazał obchodn, a komitet postanowił od­
wołać się w tej sprawie do namiestnictwa , że nie­
prawdą jest, jakoby postanowiono wysłać depntacyę 
do hr. Tarnowskiego, a również nieprawdziwą je s t 
wiadomość, że tir. Tarnowski miał się oświadczyć, 
jakoby był przeciwny temn obchodowi z powoda 
obawy strejkn rolndgo.

Kronika warszawska. Artysta-rzeżbiarz p. L . 
Pyrowicz wykonywa na zamówienie grona osób t a ­
blicę pamiątkową z odpowiednim napisem i meda­
lionem portretowym reKtora dra Mianowskiego. Ta­
blica ma być wmurowana w ścianę kościoła po­
pi jarskiego.

Projekt budowy gmachu teatralnego w obrębie 
posesyi. na Nowym-Swiecie, zwanej „W odewilem", 
je s t bliskitr nrzeczywistnienia. Budynek ma być 
wzniesiony z kamienia i żelaza.

S. p. Joanna z Słnbickich Mniewska, w łaściciel­
ka m ajątku ziemskiego Lnbrańca, zm arła w s ty ­
cznia 1901 r., poczyniła między inneml następnją- 
ce zapisy: Na nędzę wyjątkową w W arszawie ru­
bli 6000 ; do rozdania prawdziwie nboginu wedłng 
uznania gw aidyana Franciszka Ponikowskiego rnbli 
1500; na ogrodzenie cmentarza w Lnbrańca 1 do­
kończenie bodowy kaplicy cmentarnej rnbli 4000 ; 
na zakład nieuleczalnych Siostry Jn lii w W arsza­
wie rnbli 3000 ; na powiększenie liczby łóżek w 
tzpitaln  św. Antoniego w Włocławku rnbli 600 0 ; 
na powiększenie przytułku starców i kalek w Lu- 
brańcn, oraz na utrzymanie 6 łóżek dla chorych 
w tejże osadzie rnbli 20 .000; bndynki położone za 
ochronką w Lnbrańca wraz z ogródkiem na w ła­
sność wieczystą tejże ochronki; na założenie kasy 
pożyczkowej w osadzie Lubraniec rnbli 6000, oraz 
rnbli 600 rocznie na utrzym anie rachm istrza, i 
nadto rnbli 1000, od których procent służyć ma 
jako gratyfikacya roczna zs sumienne prowadzenie 
racbnnków; na jałmnżnę w Lnbrańcn rnbli 200. 

Nasze dzieoi.
Mama (opowiadając):
—  Niedłngo się njawaiło, iż srebrny widelec por­

wała sroka i zawlokła do swego gniazda.
Mała Joasia:
— A więc proszę mamnsi, czy sroki też jadają 

nożem i widelcem ?

Z e  ś w i a t a .
Aresztowanie adwokata. Z W iednia telefonu­

ją: Tutejszy adwokat dr Antoni Ldbl, b. poseł na 
sejm dolno-aastryacki, został aresztowany pod z a ­
rzutem  osznBtwa, sprzeniewierzenia i wymnszenla.

Polonia na obczyźnie, w Genewie zm arł przed 
kilka dniami po dłnższej chorobie ś. p. Bronisław 
Gąsiorowski, jeden z najbogatszych właścicieli ziem­
skich w Poznańskiem. Dobra jego: Bytyń w obwo­
dzie poznańskim, Młodasko, Balino, Chlewiska, Ser- 
burze i Topola na Knjawach obejmują blisko 30 
tysięcy mórg magdebnrgskich najpiękniejszej ziemi, 
a pod względem kultury stoją na najwyższym sto­
pnia. To też — zwłaszcza, że są tylko nisko ob- 
dłnżone — przynoszą krociowe dochody. Społeczeń­
stwo polskie jednakże nie miało z nich pożyta u 
S. p. Bronisław Gąsiorov oki mieszkał stale za g ra ­
nicą, nie brał najmniejszego odziała w sprawach 
publicznych i bodaj, czy je sze sss ię  za Polaka u w a ­
żał. Administracyę dóbr powierzył Niemcom, wśród 
którycb tylko 2 Polaków niższa sprawowało nrzę 
dy. Panuje teraz obawa, że wdowa po zmarłym, 
Francuzka z domn, nlegnie może pokusie, z jak? 
zbliży się do niej komisya kolonizacyjnt —  1 o l­
brzymi ten szmat polskiej ziemi odda w ręce Wro­
gów.

Wypadek W kopalni. Z Katowic donoszą, że
w kopalni węgla kamiennego, należącej do sukce­
sorów Gieschego, wybnenł pożar. 15 lndzi wydoby­
to na wierzch bez przytomności; 9 otrzeźwiono, a 
6 jest jeszcze dotąd nieprzytomnych. Pożar kopalni 
szerzy się. Ogółem 80 górników je s t ciężko ran ­
nych. Obawiają, się, że w razie dalsze«o szerzenia 
się ognia zagrożone będą części Bytomia

W szystkich rannych uratowano.
Anarchii ta. Ja k  donoszą z P ra g i> anarchista 

Paces został wypuszczony nr wolność P° odsiedze­
niu 19 la t w więzienia. Paces wydal szereg hro- 
s z n r , w którycb wzywał do „propagandy czynu".

Bunt W więzieniu, w Grudziądzu W Prusach 
zachodnich w tamtejszem więzieniu kilku więźniów 
urządziło bunt. Jeden z więźniów gdańskich dostał- 
apetytn na jabłka, niewiele myśląc, pobiegł do o- 
grodn inBjiekiora i w jednej chwili siedział ia j a ­
błoni. Zbiegi* się dozorcy i usiłowali groźbami i 
prośbami skłonić go do zejścia  ̂ drzewa. Ale tak  
groźby jak  prośby pozostały bez skutku, ów fig larz 
zaczął nawet dozorców częstować i rzucać abłka- 
mi. Wobec tego postanowiono spłakać g® wodą z 
drzewa, ale więzień drwił sobie tylko ze strum ieni 
wody, która się na niegc lała, a w doda*ka kpił 
sobie nielitościwie z dozorców. Ostatecznie ściągnlę-

UBU: jedwabne, zefirowe, satyno- TT n IV i 1. UdlKJ.we, krotonowe i batystowe,
poleca# w wielkim wyborze i po 
N A J N I Ż S Z Y C H  C E N A C H

satynowe, alpa- 
kowe i płócienne

bawełniane i fil d’Ecose czarne i ko­
lorowe aznrowe damskie i dziecęce.Pończochy:

P O R Ę B S K I  &

SKujitH: fbawełniane i fil d’Ecose czarne 
kolorowe męskie i dziecinne

0  0 Ir Q TETł P 7 V i ‘ l®dwabne, fil d’Eoosi i nloiane, 
R y l U W i U & l .  męskie, damskie i dmeoinne.

Kraków, Kynek główny 1. 8
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to go z jabłoni zapomocą postronków, któremi u- 
Wikłano go za nogę. Zajście to było początkiem 
całbgo Bzeregn innych równie śm ieiznycb, a zara­
zem i groźnych zajść. Naraz bowiem jeden z Bzaj- 
kl gdańskich „bufków" zaczął w swej celi na całe 
gardło śpiewać. Dozorca zgrumił go, a tn nieba­
wem w drngiej i trzeciej celi takisam koncert się 
rozpoczął. Dozorcy obawiając Bię widocznie, aby 
całe więzienie się nie zaraziło tą  niezwykłą weso­
łością, zamknęli owych śpiewaków do jednej celi. 
Tego im było właśnie potrzeba, bo teraz zaczęli 
śpiewać na kilka głosów i to całemi godzinami bez 
przestanku. Chcąc zaś zabezpieczyć się przed prze- 
Izkodami, zatarasowali drzwi celi sprzętam i wię- 
ziennemi, tak, ie  n ik t do nich wnijść nie mógł. 
Dozorcy zawołali proknratora p. ReBchkego, ale 
Więźniowie nie ałucbali jego upomnień, tylko jeszcze 
mu szpetnie przymawiali. W tedy postanowiono gło­
dem zmnsić ich do poddania się i zaprzestania 
śpiewów, ale i to nic nie pomogło. Ostatecznie^spro- 
Wadzono kilka żołnierzy i ci z bronią w ręka za­
prowadzili porządek. Dwóch dozorców zostało pod­
czas tego bantu czynnie znieważonych.

Tragedya W rod zin ie . Na WBi pod P ragą w ła­
ściciel sklepu , Emanuel Gold , posprzeczawszy się 
z żoną, wpadł w tak  niepohamowany gniew, że no­
żem do krajania szynki poderżnął je j gardło. Na 
okrzyk śm iertelnie zranionej wpadła z sąsiedniego 
pokoju do sklepu dziesięcioletnia córeczka Goldów. 
W tedy Gold i je j poderżnął gardło, poczem im knął 
t  domu. Nad brzegiem stawu znaleziono jego kape­
lusz i chustkę, z czego wnoBzą, że utopił się w Bta- 
Wie.

Litość niemiecka, z Yanconyer donoszą do 
„New York H eralda", że za zamordowanie przez 
krajowców żony misyonarza W olffa wyprawa nie­
miecka wyrżnęła w pień całą wioskę tubylczą 
W Nowej Gwinei Oddział niemiecki wylądował no­
cą w oddaleniu dwóch mil angielskich od wioski, 
podszedł ją  po cichu i wymordował wszystkich je j 
mieszkańców wraz z kobietami i dziećm i, nie wy­
łączając nawet przewodnika, który zdradził swoich 
współbraci. Tak mBzczą Bię „kulturne" Niemcy...

Długa procedura sporna o 1.600 franków.
Od la t czternastu toczyła się pomiędzy rządem wło­
skim a rządem gwatemalskim sprawa o odszkodo­
wanie dla pewnego poddanego włoskiego, który zo­
stał wydalonym z Gwatemali i poniósł skutkiem 
tego szkodę. Oba rządy zwróciły się do prezydenta 
rzoczypospolitej, L oubeta , o rozstrzygnięcie Bporu. 
Loubet rozstrzygnął spór na korzyść poddanego 
włoskiego, któremu rząd gwatemalski będzie musiał 
wypłacić odszkodowanie w kwocie 1 .600 franków.

Polacy w Ameryce. P rzykry  fakt podnosi 
„Dziennik Chicagowski". „W  miejscowości Thorp, 
w stanie WiBConsin — donosi to pismo — Polacy 
Są w tern i zczęśliwem położenia, że mają kontrolę 
nad tam tejszą szkołą publiczną. Mogą* w niej za­
prowadzić wykład języka polskiego , mogą UBtana- 
Wiać nauczycieli i nanczycielki, jakich chcą. Sko­
rzystali z tych stosunków i poszukiwali Polaków 
iub Polek, znających język polski i angielski, goto­
wych podjąć się uczenia dziatwy w szkole publi­
cznej w Thorp. Cóż stąd ? N ikt się nie zgłosił i 
dziatwa polska w Thorp Bkazaną je s t na wynaro­
dowienie się".

Wypadek na kolei. Na pospieszny pociąg wie- 
deńBko-paryski w chwili, gdy opuszczał przedwczo­
raj stacyę KariBrnhe, najechała z boku maszyna, 
iKładająca pociąg. W óz, tak zwany bezpośredni, 
to iozący podróżnych z A yriconrt do Monachium, zo­
stał wysadzony z szyn, drugi zaś wagon zgrucho- 
tany, Jeden konduktor zoBtał ciężko zraniony, po­
dróżni zaś wyszli wszyscy cało.

Hakatyzm u Baedeckera. że  politycznym prą­
dom n leg ają  naw et opisy krajów  w książkach dla 
podróżnych, przekonywa nas Baedeckera „Szwaj- 
carya".

W  pierwszem wydaniu z rokn 1844  tego prze­
wodniku czytamy w opisie Solnry: „W  domu pod 
1. 5 przy Gurgelngasse, obok poczty, spędził osta­

tnie lata życia szlachetny Polak Kościuszko. Jego 
Wnętrzności pochowano w Zuchwyl w pobliżu 8o- 
lury, po prawym brzegn A ary; wierzby płaczące 
Ocieniają grób; sk*omny pomnik ma napiB: YiBeera 
Thaddaei KoBcinszko".

W  wydaniu z rokn 1865 wyrazy „szlachetny 
Polak" zastąpi ono określeniem „wyeuany wódz P o­
laków". W  30 la t później czytamy w nowem wydania 
jnż  tylko: „Na Gurgelngasse 1. 5, tablica oznacza 
dom, w którym  nm arł Tadeusz Kościuszko w roku
1.817“ . W  najncwszem wydaniu pod „Soinrą" nie ma 
Wcale wzmianki o Kościuszce. —  Czyżby hakata 
1 do B aedeckera Bię wcisnęła i nie pozwoliła wspo­
mnieć wogóle o istnieniu Polaków ?

Królestwo do sprzedania. W  jednem z kolo­
nialnych piBm n'emieckich ogłoBzono ciekawą licy- 
tacyę. Mianowicie w drodze licytacyi będzie sprze­
dane kró lestw o, składające się z wyBp na morzn 
Połndniowam. W  r. 1896 um arł na Ponape stawny 
podróżnik Jan  Stanisław Knbary i spadek po nim 
Został obecnie wystawiony na sprzedaż w drodze 
licy tacy i, która się ma odbyć dnia 18 kwietnia 
1903 r. w gmachu nrzędowym w Ponape, na je ­
dnej z wysp wschodnio-karolińBkiego archipelagu. 
Posiadłość, przeznaczona na sprzedaż licytacyjną, 
Składa się: 1) s wyspy T a a tik , posiadającej war 
tjść  ze względu n» poręby drzewne, lecz nie nada­
jącej się dla OBledlenia, oszacowanej na 500 koron, 

^B iadające j około 800  nektarów  po wierze "ii: 2) 
Tyspy Japn tik  lnb Paitik , na północ od portu, ma 

lV=ej okcło 7 hektarów pow ierzchni, nadającej się 
®a siedlisko handlowe, OBzacowanej na 1.000 koron; 
3) z posiadłości Mpompo o powierzchni 8 0 0 — 900 
hektarów, położonej na północ od Bpławnej rzeki 
Sokola, nadającej się do celów rolniczych. Posia­
dłość ta je s t dotychczas niezamieBzkaną i nie po­
mierzona. Snma szacunkowa wynosi razem 15.000 
koron.

Rowerem po suficie. Najnowszą sztuką cycko­
wą w Londynie była niemała sensacya, tak karko­
łomna, że ją  jako zbrodniczą otądzono. Amerykanii 
Pod przybranem przezwiskiem Diavolo, jeździł w 
•Pecyalnie do tego urządzonym budynku, w Aqna- 
*tom w Londynie, głową na dół, nogami do snfitn, 
^ k  jak  mneha. Gdy się go tam ujrzało, wprawdzie 
tylko przez jednę sekuDdę, jeżdżącego ponad gło- 
w»mi publiczności, po snficie, ja k  po szosie, do­
d aw a ło  się zawrotu głowy i cały świat zdawał 
*1? przewracać do góry nogami. Aie jakże to było 
możliwem ?

Do osiągnięcia tego celu pomysłowy Amerykanin 
u?ył siły rozpędowej i ceutryfngalnej. Od dachn 
®*«dł ku dołowi, pod kątem 45  stopni, pochyły tor 
®r«Wniany, który przechodził w zakręt, ośm metrów 
^Jsok i, gdzie Wiaśnie odbywa się najszaleńszy na
świecie riko rd  — jazda do góry nogami. Di»vo!o,

rozpędziwszy Bię na równi pochyłej, wpada błyska­
wicowym pędem na tor zrkrętu, na którym siłą  
rozpędową utrzymuje Bię w równowadze i następnie 
na przeciwległym  zakręcie łagodnie zjeżdża na z ie ­
mię. Diavolo przejechał tak bez Bzwanku sześć ra­
zy, bndząc nieopitany entnzyazm w tłumie zebra­
nej publiczności; za siódmym jednakże, przejecha­
w szy ów fatalny zakręt, zjechał z tom  w bok i 
upadł z szaloną Biłą za Biatkę ochronną, gdzie roz- 
Dił sobie czaszkę o Błnp. Odwieziony do szpitala  
nie odzyskał przytomności i lekarze przepowiadają 
mu śmierć. Prasa londyńska żąda, aby polieya  
wdała się w tę sprawę i zakazała tak karkołomnych 
przedstawień.

Nowe światło gazowe w ynalazł technik, Gu- 
Btaw Fresenreuter. Może ono pod wielu względami 
konkurować ze św iatłem  elektrycznem, ponieważ 
przy Bile 800 świec kosztuje 6'5 feniga na godzi­
nę i wymaga tylko jednego cylindra. Płomień jest 
mianowicie od góry szczelnie OBłunięty, a tak gaz, 
jak powietrze, napływają od dołu przez brener. 
Nowe to światło od 9 mieBięcy jest w użyciu w 
zakładzie gazowym w Cbarlottenburgn i ukazuje 
Bię doskonałem. D la ekspioatacyi tego w ynalazkn  
zaw iązuje się Bpecyatne tow aizystw o.

.marli. Józef Trnsz, zarządca zakłada zdrojowo-ką- 
pielowegc w Rymanowie, nmarł tam że, przeżywszy 
lat 39.

Mianowania. Minister rolnictwa zamianował asystenta 
rolnictwa Stanisława Lisikiewicza zarząd ,ą lasów dóbr 
skarbowych, a elewów leśnictwa Michała Parylaka i 
Maksymiliana Glińskiego asystentami leśnictwa.

Repertoar Teatru miejskiego.
W sobotę 23 sierpnia: „Wesele".
W niedzielę 24 sierpnia: Kościuszko pod Racławi­

cami".
W poniedziałek 25 sierpnia: „Dziady".
We wtorek 26 sierpnia: „Kordyan".
We Brodę 27 sierpnia „Rewizor z Petersburga".
We czwartek 28 sierpnia: „Ksiądz Marek".
W  piątek 29 sierpnia: „Tamten".

Bubotę 30 sierpnia: „Sen srebrny Salomei".
W niedzielę 3] sierpnia: „Krzyżacy".

Repertoar Teatru ludowego.
We czwartek: „Rodzina Fnriosów", farsa w 4 aktach. 
W piątek: „Kościuszko pod Racławicami".
W sobotę: „Szalony pomysł", farsa w 4 aktach.

Z kalendarza. We czwarek 21 sierpnia: Joanny Fran­
ciszki de Chantal; w piątek 22 sierpnia: Tymoteusza, 
Hipotita i Antonina mm.; w sobotę 23 sierpnia: Filipa 
Benicynsza, Apolinarego m. i  Sydoninszs b.

V schód iłońca 21 Bierpnia o 'rodzinie 4 minut 40, za­
chód o godzinie 6 minut 46, iłngość dnia godzin 14 
minut 6.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 19-go sierpni i 
pogodi e, termometr od +  11‘7 doBzedł do +  24-0 C.

Barometr powoli opada.
Doia 20 sierpnia o godzinie 7 rano stan barometru 

740-6 mm, termometru +  17-4 C.
Wiatr zachodni.

SabryeUkl (Kriysstofory, fraków ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w A ustryi 
fabryki PetPOf z nieeharii&ą angielską  

po 5 0 0 , wiedeńską po 3 0 0  złr.

Wiadomości aaalote, I t a l i e  i artystyczne.
—  Konkurs teatru maryonetek w Warsza­

wie. T eatr maryonetek Maryi W eryho ogłasza kon- 
kui’B na napisanie komedyjki lnb obrazka scen i­
cznego, ktśry mógłby być grany na scenie tego 
teatru. W arunki konknrsn są następujące: O na­
grodę nbiegać się mogą tylko prace oryginalne o 
treśc i sw ojskiej, dotąd nie ogłaszane drukiem i nie 
grane na scenie teatrzykn, napisane wierszem lub 
prozą, językiem  czystym , poprawnym i zastosowa­
nym do pojęć małych widzów. Pożądane są utwory 
krótkie, najwyżej w 3 aktach, których wykonanie 
zajęłoby około godziny czaBU. Żywioł komiczny na­
leży uwzględnić; akcyę prowadzić żywo, unikając 
długich monologów; należy również wskazać melo 
dyę Bwojską do piosenek solowych lnb ehóralnycb,
0 ile te znajdą Bię w pracy. Osoby, pragnące wziąć 
udział W konkursie, winny znać urządzenia i wy­
m agania teatrzykn maryonetek. Ostateczny term in 
nadsyłania prac naznacza się na dzień 1 paździer­
nika br.

P race  należy przesyłać (pod adresem Chmielna 
9, M arszaw a, te a tr  maryonetek) bezimiennie, opa­
trzone godłem; toż godło wypisać na dołączonej do 
ntworn kopercie, zawierającej dokładny adres, imię
1 nazwisko autora. Nagród naznacza się dwie: 
pierwsza 100 rnbli, drnga 50 rnbli. Utwory na­
grodzone sta ją  się w łasnością teatru  maryonetek, 
prawo zaś ogłoszenia drukiem pracy nagrodzonej 
po wystawieniu je j na scenie teatrzyku, pozostaje 
przy autorze.

Do grona sędziów zaproszeni zostali p?.: Maryan 
Gawalewiez, Tadeusz Jarnszyński, F loryan Łagow­
ski, Jadw iga Papi, M aryan Prażmowski, W łady­
sław  R&bBhi i H enryk W iśniewski.

—  Odnalezione Sonaty Mozarta. W  czasie od­
nawiania bibliotoki pałacn B uckinghum w Londy­
nie odnaleziono sześć sonat Mozarta, nigdy jeszcze 
nie drukowanych, a uważanych za zaginioue bez­
powrotnie. Były one niegdyś ofiarowane w darze 
królowej angielskiej W iktoryi I.

—  Fr. Źirurko, znany artysta-m alarz, wykoń­
czył szereg przepięknych syuDolicznych głów ko­
biecych, malowanych w tym samym tonie, co osta­
tn i wielki obraz jego „Landemas feminam", który 
pozyskał wielkie uznanie krytyków na bieżącej wy­
stawie sezonowej w monachijskim pałacn sztuki 
A rtysta nowe prace swoje wysyła do jednego z 
salonów zagranicznych i dopiero później wystawić 
je zamierza w W arszaw ie i Krakowie.

Dział ekonomiczny.
Żniwa W Austryi. Żniwa według sprawozdania 

m inisterstwa rolnictwa z połowy sierpnia, przed­
stawiają się, jak następuje: Żniwa ogółem od koń­
ca lipca z powoda niepogody doznały zwłoki i o- 
prócz okolic połndniowych, w żadnym jeszcze krajn 
nie są ukończone. Zbiór z powodn ostatnich de­
szczów ucierpiał co do jakości — zresztą będzie 
on zadowainiający. Żyto w Dolnej i Górnej An- 
stryi średnio dobre i po najwiękBzoj części już ze­
brane, w krajach endeckich powinnoby dać średni 
zbiór. Żniwo pszenicy rozpoczęto w dniach ostatnich  
Pojaw iły się liczne doniesienia o śnieci. W krajach 
alpejskich żniwa stosunkowo postąpiły, zbiory za­
dowalające, W  Ozechach północnych zb>ór jeszcze

nie rozpoczęty, ale jeBt nadzieja na zbiór zadowa­
lający. Kukurydza w południowym Tyrolu rokuje 
doDry zbiór i poprawiła się znacznie w ostatnich 
dniach. Ziemniaki ucierpiały w wielo miejscach z 
powoda nadm iaru dobrych zbiorów. Bnraki paste­
wne i cukrowe dobre lub średnio dobre. K apnsta 
wcale dobra. W inogrona z powodn deszczów opó­
źniły się w rozwoju, zbiór tegoroczny ilościowo bę­
dzie prawdopodobnie zadowainiający, potrzeba je ­
dnak pogody, by jakościowo odpowiedział oczekiwa­
niom.

Podjęcie ruchu kolejowego. Dyrekcya kolei 
państwowych donosi: Rnch OBobowy bez przesiada­
nia, jakoteż i rucb towarowy na szlaka H liboka—  
Hadikfaiva został napowrót podjęty.

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 19 sierpnia 1902 
roku. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16'— do 16’50. Pszenica węgierska od —'— do —•—. 
Zyto krajowe oa 14'60 do 14 60. Zyto węgierskie od 
—•— do —.—. Jęczmień od 12'30 do 12 80. Owies z opla 
tą akcyzową od 15-— do 16’—. Groch od T8'— do 26'—. 
Tatarka od 14'— do 19'—. Proso od 11'— io 14'— . 
Fasola od 14'— do 18'—. Jagiy od 18'— do 24'—. Sia­
no od 5'60 do 6'40. Słoma od 4'— do 4 40. Runiczyna 
od 6'40 do 7-—. Ziemniaki za hektolitr od 3 60 do 4 40 
Jaja za kopę od 2 70 do 3'20. Masła za 1 klg. od 1'40 
po 1'80. Masła za garniec od 5'— do 6'—. Spirytus na 
95% Tiaiesa za hektolitr od —■— do 178'—. Okowita 
na 75% Trałesa za hektolitr od —■— do 138'—. Ku-
kuradza za 100 kJg. o d  do 1390, Wyka za 1O0
kig. od — do — . Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od —■— do — •—. Rzepak jimowy za 100 klg. od —■ — 
do —•—.

Wiedeń, 20 sierpnia. Pszenica na jesień 6'64 do 6'65. 
Przenica na wiosnę 7'27 do 7'28. Zyto na jesień 
6'22 do 6'23. Zyto na wiosnę 6'4ó do 6'47. Knknry- 
dza ii o lipiec-sierpień 5'22 do 5'24. Kukurydza na 
sierpień-wrzesień —•— do —•—. Knknrydza na wrze- 
sień-pażdziernik 5 54 do 5'55. Knknrydza na maj-czer­
wiec —•— do Owies na jesień 5'71 do 573.
Owie3 na wiosnę — do — . Rzepak na sierpień- 
wrzesień 10'75 do 10 85. Rzepak na wrzesień-poidzier- 
nik —1■— do —•—. Rzepak na styczeń lnty — do 
—•—. Olej rzepakowy na wrzesień grudzień —•— do

Usposobienie: Owies silnie, reszta nstalona; pogoda 
piękna.

Budapeszt, 20 sierpnia. Pszenica na październik 6'66 
do 6'67. Pszenica na kwiecień 6 97 do C 98. Zyto na 
październik 5'85 do 5'86. Zyto na kwiecień 6' 10 do 
6'11. Owies na październik 5'39 do 5'40. Owies na 
kwiecień 5'64 do 5'65. Kukurydza na sijrpień 504  do 
5-05. Knknrydza na maj 5 09 do 5'01. Rzepak na sier­
pień 10 35 do 10'45.

Oierty ntniarkow ane, chęć kapną silna, usposobienie 
spokijne; pogoda piękna.

Proces o rozruchy czerwcowe.
( Telefonem).

Lwów, 20 sierpnia. Dzisiejsza rozprawa roz­
poczęła się przesłuchaniem świadka Z a l i -  
c k i  e g o ,  kaprala policyi. Zeznaje, że areszto­
wał oskarżonych Boraczka i Czopa za rzucanie 
kamieniami na placu Strzeleckim. W kieszeni 
marynarki Boraczka znalazł świadek ołów, po­
chodzący z oprawy wybitych w strażnicy ognio­
wej szyb. U Czopa znalazł również kamienie.

Oskarżony Boraczek tłómaczy się, że ołów 
znalazł na chodniku obok strażn/cy ogniowej, 
kamieniami zaś wcale nie rzucał.

Osk. Czop zaprzecza również, jakoby bił 
szyby i rzucał kamieniami.

Świadek S m y k ,  kapral policyi, aresztował 
oskarżonego Zwarycza, gdy idąc na czele tłu­
mu, rzucał kamień.ami do okien domów przy 
ulicy Grodzickich.

Świadek Emil K r o p a c z e k ,  starszy komi­
sarz policyi, udał się po godzinie 11 rano w 
asystencyi plutona huzarów na plac Strzelecki. 
,Gdy znajdował się w pobliżu strażnicy ognio­
wej, na dorożkę jego i na towarzyszący mu 
oddział huzarów posypały się kamienie. Wów­
czas huzarzy m szyli kłusem w kierunku placu 
Strzeleckiego. Dorożkarz, któremu padające 
kamienie zgruchotały jedno skrzydło dorożki, 
mimo protestu świadka, zawrócił dorożkę w ul. 
Skarbkowską, tlómacząc się obawą o życie. —  
Następnie opowiada świadek, że gdy wjeżdża­
jący w ulicę Benedyktyńską oddział huzarów 
obsypano kamieniami, a kilku huzarów i ich 
oficera zraniono, dowodzący oddziałom oficer 
polecił trzem huzarom zsiąść z koni, ustawić 
się n wylotu ulicy i strzelać do rzucających 
kamieniami. Świadek, zobaczywszy to, pospie­
szył do komendanta oddziała huzarów i zapy­
tał go, dlaczego i z czyjego polecenia podko­
mendni jego strzelają do ludzi, oficer ów od­
powiedział wtedy, że w myśl przepisów woj­
skowych musi robić z broni użytek, gdyż ludzi 
jego napadnięto.

Św. Ł y s a k o w s k i k o mi s a r z  policyi, roz­
praszał tłum na placu Strzeleckim wraz z je­
dną kompanią wojska. Dowiedziawszy się, że 
na Starym Rynku tłum obrzuca kamieniami 
huzarów, pospieszył tam ze swoją kompanią, 
nie zastał tam już jednak huzarów, lecz tylko 
2 ciężko rannych ludzi.

Św. P r z e s t r z e l s k i ,  agent policyi, ze­
znaje, że osk. Fedak był między pierwszymi 
w tłumie, który rzucał kamieniami. Osk. M a n- 
d z i e j  kiedy go świadek aresztował, staw;ł 
opór polieyantom i nawoływał do tłumów; „Nie 
dajcie mnie, odDijcie mnie!“

fslspaficne i tM iig iin  
w i a d o m o ś c i  „FJ. R e f o r m y " .

Uzupełniające wybory.
Lwów, 20 sierpnia. Prezydyum namiestni­

ctwa rozpisało wybór uzupełniający do Sejmu 
z miast Gorlice-Jasło w miejsce p. Zygmunta 
Taworskiego, który mandat złożył, na dzień 18 
września b. r., a wybU- uzupełniający do Rady 
państwa z kuryi wielkiej posiadłości okręgu 
wy borczego Jaworów - Mośc ska - Cieszanów w 
miejsce dra Włodzimierza Kozłowskiego, któ­
ry również mandat złożył na dzień 30 wrze­
śnia b. r.

Arcyksiążę nie pojedzie do Poznani a.
Wiedeń, 20 sierpnia. Według półurzędowego 

„Freindenblattu", arcyksiążę Ferdynand Karol 
nie weźmie udziału w uroczystościach cesar­
skich w Poznaniu, lecz tylko w manewrach 
armii niemieckiej w okolicy Poznania. Do Po­
znania nie wstąpi. (Wiadomość ta wywoła w 
kołach polskich szczere zadowolenie. Przyp. 
Red.).

Ofiary znanego listn gończego.
Praga, 20 sierpnia. Redaktor praskiego „Po- 

lizei-Anzeigera“, Yejrik, który otrzymał urlop 
przymusowy za opublikowanie znanego listu 
gończego, utraci miejsce zarządcy aresztów po­
licyjnych , które dotąd zajmował, i przeniesio­
ny zostanie do innego apartamentu. — Kiero­
wnik biura bezpieczeństwa Olic, który miał 
nadzorować nad redakcyą „Polizei-Anzeigera", 
miał w tych czasach być zamianowany wyż­
szym radcą policyjnym. Obecnie za karę no- 
minacya ta go ominie, a na jego miejsce przyj­
dzie, jako wyższy radca policyjny i zastępca 
dyrektora policyi w Pradze, Zerboni z Wie­
dnia.

Na binrkn cara.
Kopenhaga, 20 sierpnia. Z Petersburga do­

noszą: W otoczeniu cara panuje wielka trwoga. 
Gdy car przed kilku dniami wszedł do swej 
pracowni, ujrzał na swem biurku list, opatrzo­
ny pieczęcią z napisem: „Komitet centralny 
zjednoczonych stronnictw rewolucyjnych w Ro- 
syi“. Car przeraził się widokiem listu tego 
tak, że nie śmiał go otworzyć. Uczynił to do­
piero przywołany natychmiast minister P 1 e h- 
w e. List był obszerny. Komitet rewolucyjny 
wzywa w nim cara, ażeby nałożył pęta samo­
woli i okrucieństwu swych satrapów. Zama­
chy na Sypiagina i na innych dygnitarzy po­
winny być dla niego przestrogą. Jeśli nie u- 
słucha tej przestrogi, jeśli dalej pozwoli gnę­
bić społeczeństwo rosyjskie, zemsta narodu 
zwróci się przeciwko niemu, a znajdzie przy­
stęp do niego tak samo, jak list ten znalazł 
się na jego biurku.

Car po przeczytaniu listu tego był bardzo 
wzburzony. Na co — rzekł do Plehwego - 
wyasygnowałem Panu 10 milionów rubli na 
nadzwyczajne środki bezpieczeństwa, jeżeli kil 
ku studentów w ten sposób wywodzi was w 
pole. Czyż nie lepiej studentom od razu po­
wierzyć rządy?

Wskutek tego zdarzenia wzmocniono straże 
w pałacu a mianowicie pomnożono liczbę tajnej 
policyi, mimo to panuje w kołach dworskich 
prawdziwa panika.

Car skłania się podobno do reform. Ostatni 
zamach na Oboleńskiego wielkie sprawił na 
nim wrażenie. Ministrowie jednakże tłomaczą 
mu, że reformy liberalne byłyby zgubą Rosyi. 
Zapewniają, że siłą stłumią ruch rewolucyjny.

Szwajcaria przeciw zakonom.
Bern, 20 sierpnia. Rada związkowa na pod­

stawie ustawy związkowej kazała 11 zakonom 
żeńskim i kongregacyom w kantonach St. Gal 
len, Waa.it i Wallis. by do 90 dni'uporządko­
wały swoje interesa. Rządy tych trzech kan­
tonów otrzymały polecenie przeprowadzenia 
wygnania.

Walka o kongregacje.
Evreux, 20 sierpnia. Wczoraj po południa 

przed prefekturą urządzono demonstracyę na 
korzyść „wolności nauki". Przyszło do bójek. 
Radcę prefektury raniono. Trzy osoby areszto­
wano. Depntacya. demonstrujących udała się na­
stępnie do prefektury i wręczyła petycyę w 
sprawie wolności nauki.

Podróż króla włoskiego.
Rzym, 20 sierpnia. Agencya Stefaniego do­

nosi, że król włoski w podróży swej do Berli­
na będzie powitany przez deputacyę szwajcar­
skiej Rady związkowej. Król przjjął zaprosze­
nie na przyjęcie , które odbędzie się 26 b. m. 
w G ó s c h e n e n  i będzie miało charakter ofi- 
cyalny. Rada związkowa wyda na cześć króla 
i jego świty wielki obiad.

Wodzowie Boerów w Europie.
Haga, 20 sierpnia. Wodzowie Boerów, któ­

rzy wczoraj wylądowali w Rotterdamie, doznali 
zarówno tara, jak i tutaj ze strony publiczno­
ści bardzo serdecznego przyjęcia. W imieniu 
ich przemówił B o t h a ,  dziękując za serdeczne 
przyjęcie. Powiedział między innemi, że dziś 
jeszcze nie nadszedł czas, by mogli mówić 
wszystko to, co serce czuje, jednakże prawdo­
podobnie wyrażą niebawem swoje uczucia pi­
śmiennie. Następnie udali się wodzowie do 
willi byłego prezydenta S t e y n a.

Haga, 20 sierpnia. Generałowie boerscy Bo­
tha, Dewet i Delarey odjechali dziś rano do 
Utrechtu w towarzystwie delegatów boerskich 
Fiszera. Weselsa, Wolmeranza, Leydsa i Rei- 
tza.

Car w Rzymie.
Rzym, 20-go sierpnia. W tutejszych kołach 

dworskich i rządowych czynią już przygoto­
wania na przyjęcie cara. gdy rewizytować bę­
dzie króla włossiego. Na uczczenie gościa od­
będzie się wielka rewia lądowa z udziałem
60.000 wojska i rewia morska, w której we­
źmie udział 50 okrętów wojennych.\

B  w araiita iina .
Konstantynopol, 20 sierpnia. Angielski i wło­

ski ambasador złożyli u Porty notę z protestem 
przeciw 12-dniowej kwarantannie, nałożonej na 
proweniencyę z Egiptu, ponieważ na mocy od­
nośnych układów dozwoloną jest tylko 10-dnio- 
wa kwarantanna.

Rothschild okradziony.
Paryż, 20 sierpnia. Gdy bar. Henryk Roth­

schild, przybywszy z Trouville do Paryża, wy­
siadł na dworcu, zauważył, że w drodze ktoś 
mu ukradł portfel, zawierający obok kilku li­
stów i banknotów także czek na 8000 fran­
ków. Zawiadomiona zaraz o wypadku tym po­
lieya poczyniła kroki, ażeby zapobiedz zreali­
zowaniu czeku. Złodzieja dotychczas nie schwy­
tano.

Katastrofy turystów.
Wiedeń, 20 sierpnia. Karol Frietsche, sub- 

jekt sklepowy firmy Kemperling z Neubau 
spadł około Schladming ze skalistej ściany i 
zabił się na miejsca. Ciało z trudem przy po­
mocy przewodników wydobyto z przepaści i 
przeniesiono do Schladming.

Achensee, 20 sierpnia. Dwudziestoletnia Ro- 
syanka, Eliza Diblpoow, która w ostatnich

dniach przedsiębrała śmiałe wycieczki w góry, 
zaginęła bez śladu. Zachodzi przypuszczenie, 
że uległa w górach nieszczęśliwemu wypadko­
wi. Zarządzono poszukiwania.

Insbruk, 20 sierpnia. Znaleziono tn szczątki 
turysty Ottona Melzera, który w zeszłym roku 
spadł ze szczytu p raksmar.

Bern, 20 sierpnia. Prezydent sądu z Berna, 
który bez przewodnika wyszedł na szczyt Na- 
delhornu, spadł przy schodzenia z góry. Prze­
wodnicy znaleźli ciało u stóp góry zupełnie 
rozbite. Largui liczył lat zaledwo 30.

Inżynier Eugeniusz Ramuz, 26 lat liczący, 
kantonu W aadt, zmarł podczas wycieczki 

górskiej na szczyt Glacier du Grand w Walli- 
sie, tknięty paraliżem serca.

Pożar stacyl elektrycznej.
Kladno, 20 sierpnia. Na tutejszej centralnej 

stacyi elektrycznej fabryki żelaznej wybuchł 
pożar z niewiadomej przyczyny. Szkoda wynosi
100.000 złr.

Cholera w Egipcie.
Aleksandrya, 20 sierpnia. W 40 miejscowo­

ściach, gdzie grasowała epidemicznie cholera, 
zapadło dotychczas ogółem 2238 osób, nmarło 
z tego 1696, w tern tylko niewielu Europejczy­
ków. Ogółem w Aleksandryi zapadło na cholerę 
20 osób. Usiłowania władz napotykają na wie­
le trulności, gdyż ludność tai wypadki cho­
lery.

Redaktor odpowiedzialny: 
Władysław Ppokesoh. 

Wydawca:
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Red&kcyi).

Pierwsze w kraju

K r a  M cM tiryjn i w  drodze listowej
zastępujące w zupełności naukę nstną p o d  

g w a r a n c j ą
koncesjonowanej szkoły handlowej Hen­

ryka Rauscha w Tarnowie.
Po ukończeniu kursu próbny egzamin i świade­
ctwa uzdolnienia z c. k. Politechniki we Lwowie.

W pisy na kursa  szkolne ju ż  się rozpoczęty.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 2G sierpnia. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30. 
Aknye auitryaikiego Zafc i f o  kredytowego 682 50. 

Akcye węgierskiego cakładu kredytowego 729'—. ALcye 
Anglobankn 275'50. Akcye Dnionbanku 537 60. Akoye 
L&nderbankn 418'50. Akcye Rankvereina <J>4'50. Akcye 
Rodencredit 92Ł —. Akcye Galicyjskiego Banka hinoto- 
-.rnego — . Akcye kulei państwowych 717'—. Akcye 
kolei południowej 69'—. Akoye N, Tremwaye lit. A. 
—•—. Akcye N. Tramwaye lit B. — . Akcye ko­
lei Elbetbal 4bC-'óO. Akcy kolii Północnej 568C. Ak­
cye kolei Cierniowieckiej 5b6'5Q’ Akcye Alpin- 393 — 
Akcye Rima Muranyi 496 —. Akoye Ptagskiegii Towa- 
nystwa żelaznego 1517'—. ik e y e  fabryki broni 329'—. 
Akcye tureckie tytoniowe 295'— . Obligaoye węgierskie 
indemnizacyjne 97'6G. Renta majowa 10) '70. Austryacka 
renta koronowa 100-05. Węgierska renta koronowa 97'90. 
50 1. i isty  Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96'40. 
4% Listy Banku krajowego 97 —. 4‘/t % Listy Bankn 
krajowego 10U—. 4% Listy Banka hipotecznego 96'—. 
4'/i°/o Listy Banku hipoteoznego 100 30. 5% Listy Ban­
ku hipotecznego HO'—. 4% Galicyjskie obligaoye pro- 
pinacyjne 99'25. 4% Galicyjska poiyozka krajowa z ro­
ku 1893 97'25. 4°/, Pożyczka miasta Lwowa stłlO. 
Losy tureckie 1H'25. Marki 117-10 Ruble 252'75.

Usposobienie w akcyaoh kredytowych wobec zamknię­
cie. bilansu semestralnego trwale słabe, zresztą oiohe; 
zamknięcie przejściowo osłabione.

Cukier (spok.) 17'10, spirytnB (bez zmiany) 39 80. — 
Nafta 32—33.

Cennik izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

z 20 Bierpnia 1902 t  godzini. 1 w południe.
Korony

I. Walały płaoą cądają
Rabie papierowe.......................................  252 50 258 50
Marki n ie m ie c k ie   116 /O 117 20
Franki p a p iero w e ................................... 95 — 95 60
Dwudziestofrankówki w iłoou - 19 — 19 10

II. Listy zastawa*.
5°/o Listy sastaw. prem. Banku hipot. 110 — —___
47,%  Listy sr stawne Banka hipoteoz. 100 20 100 60
4*/» » .  > „ 95 75 96 50
4 7 .7 . Litoty sastawne Bankn krajów. 100 75 101 75 
*°/» „ „ » „ 96 75 97 75
4 7 , Listy zast. gal. To w-kred. *lem nlejk. 96 — ------------
4 7 , „ „ „ „ „ „  41-letnie 97 25 --------
47o • » » » „ „  66-letnie 96 25 97 —

III. Obllgaayt I pażyozkl.
47 0 Galioyjskie obligaoye propinaoyjne 96 75 99 75
47 , Poiyozka krajowa z r. 1893 . . 96 75 97 75
47,  „ miasta Lwowa . . . .  93 50 94 60
4 7 .7 . .    100 60 101 a j
5% Obligaoye komunalne Bankn kraj. 102 — 108 —
47.7. „ , „ , 100 25 101 -
4 7 , „ k o le jo w e ..............  96 76 97 75

IV. La sy .
Losy miasta K rakow a..........................  74 50 76 60

V. Ak o ya .
Akoye Bankn kredytowego we L w o w i e  — —

.  „ hipoteosnugo „ „ 54j  — 546 —
„ „ Galio, dla b. i p. w K r a k .  -------
„ kolei Karola Ludwika . . . . ---------- ---------------
„ „ Lwów-Czerniowoe-Jassy . 566 — 568 —

VI. Publiczne zapisy drugu.
47io% wspólna rentf pap  101 75 102 25
47i,%  „ „ Brebrna . . . .  101 60 102 20
47o ren ta  koronowa austry»cka . . .  99 75 100 25
4«/f „ „ węgierska . . .  97 85 98 35
47 , ren ta  austracka w złoeie . . . .  121 50 122 —
4% » węgierska w złoooie . . .  121 — 121 50

Przy p i  i załlaiacl, przy sU aJM  i zapisach
pamiętajmy

0 Towarzystwie „Szkoły lodowej".

KAPELUSZE P. <Sg C. Habiga, Wilh. Plessa, Howax»ds
i Sp. Chpisty i Sp.

z i iy c k  ces. j  M  naow. f l h n t  j s l a  w  umitm wyborze ZDZISŁAW ZDANOWICZ Kraków, ulica Sław­
kowska L 8. vis a 
vi8 Hoielu Saskie 

go i Grand.



4 Nr 191. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 21 Sierpnia 1902.

Przyjmę dwóch uczniów
szkół ludowych lub śred.. w wieku 
od 7 do 14 lat.— Ścisły nadzór ro­

dzicielski i pedagogiczny, a na żądanie
pomoc w naukach zapewnione. 1937 1 5 

J ó ze f ta r c z y ń s k i,
dyrektor szkoły wydział, im. św. Floryana, 

K ra k d w *  P la c  M a te jk i Ł . 1 1 .

D a n i  A l i  Ir i uczęszczające do 
a  t t U l t H i n i )  szkół, przyjmuje 
z całem utrzymaniem W ła d y s ła w a  
de Ł a v a u x , K raków , ul. Strze- 
lso k a  Nr. 19, 1. piętro. 1933 1 3

AHtunkał fla Ł)rowincyi • bliskoM U W U K a l  większego miasta — 
z powodu choroby— poszukuje 
koncypienta do zastępstwa 
uzdolnionego, ewentualnie z kapitałem. 

Zgłoszenia pod „Adw okat* przyjmuje 
redakcya „Pogoni“ w Tarnowie. 1940 1 2

Q l  u d A n ł ń  11/  ze szkó ł ^ m n- * r e a l‘w l U U C I I l u n  nyeh — przyjmie na 
mieszkanie i stół urzędnik państw., żo­
naty, bezdzietny. Na żądanie pomoc w 
naukach i lekcye muzyki na fortep.— 
Mieszkanie w bliskości gim. Sobieskiego 
i szkoły real.—• Ifl. Lenartowicza 8, I I . p. 

1924 1 3

Ważne dla rodziców.
Nauczyciel gimnazyalny przyjmie 2 

uczniów s zkó ł  ś r e dn i c h  pod bardzo 
przystępnemi warunkami. — Bliższych 
wiadomości udzieli z grzeczności p. A. 
Ścibori» w biurze adw. Dra fjewickiego, 
Kraków, Rynek N r. 9. i»33 l 8

Za n i e r n  i p a p f a n i t m
przyjmę kilka PP. s t u d e n t ó w  na mieszkanie 
z wiktem, obsługą i rodzicielską opieką. W ia­
domość: Kraków, Mały Rynek L. 6, l-sze piętro.

1932 1 4

PP. Gimnazjaliści
znajdą wygodne pomieszczenie z wiktem 
i troskliwą opieką. Zgłoszenia: Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 19, II. piętro. 1928 1 3

W pobliżu szkół średnich, tj. gimna- 
zyura i szkoły realnej, PP. s t u ­

d e n c i  znajdą pomieszczenie z całem 
utrzymauiem oraz rodzicielską opieką.

1945 1 3 E. Kopcińska,
Kraków, ul. Stachowskiego 10, parter na lewo,

Dwie panienki
z lepszego domu, znajdą umieszczenie 
i troskliwą opiekę u rodziny inteligen­
tnej. Fortepian do użytku. — Kraków, 
ul. Starowiślna l. 4, I. piętro (naprzeciw  

Urszulanek). 1927 i 4

Panienki
uczęszczające do szkół wyższych i niższych, 
przyjmuje na mieszkanie z całem utrzyma­
niem wdowa bezdzietna po wyższem urzędnika. 
Fortepian nowy do użytku, uraz konwersacya 
niemiecka i francuska. Kraków, ul. Łobzowska 
Nr 8, pierwsze piętro na lewo. 1930 1 10

Biuro og łoszeń
i wynajmu mieszkań

WL Grabowskiego
oraz

Biuro Towarzystwa właścicieli realiści
w  K rakow ie , ul. G ołębia 14,

POLECA:
ZAKOPANE - GRABÓWKA Pokoje z całem 

otrzymaniem lnb bez.
SKLEPY z mieszkaniem lab magazynem, ul. 

Zwierzyniecka 21, Bracka 6. Karmelicka 7, 
Rakowicka 8, 3, Floryańska 41, Grodzka 35, 
50, Czarneckiego 151, Stachowskiego 2e, Sto­
larska 13, Sławkowska 31, Mickiewicza 21 
w Podgórzu, plac Groble 14, Poselska 20.

STAJNIA: Stachowskiego lo ,  Kopernika 32 
Wenecya, Wolska 14, św. Sebastyana 9, Stu­
dencka 4, Smoleńsk 22.

PRACOWNIA MALARSKA: Gołębia 14 III p., 
Krupnicza 17, Długa 37.

POKÓJ z meblami, lub bez: Grodzka 8, Pa­
wia 8 III p . Gołębia 4 I p., Rynek 23, 
Szlak 24, 31, Zgoda 1 II p., Batorego 18,25 
part., 22, Straszewskiego 8 part.. Krowoder­
ska 30 I. II p., Pędz.chów 23 I p., św. Marka 
20 III p., Wojczyńskiego 15 part., Retorj ka 
10 I, 11 p., Rakowicka 3 III p., 1, Smoleńsk 
22 II i 24 I p , Basztowa 251 p ., Zielona 
14 part., Krupnicza 10 1 p., 16, Starowiślna 
4 I p., Pijarska 5 III p., Garbarska 5 part. 
Siemiradzkiego 9, Blich 20 II p., Czysta 3 
I p, Garncarska 8 part.

2  POKOJE z przed., z meblami lab bez: 
Karmelicka 29, 5, 9 , Krupnicza 10 II p ., 
św Krzyza 3 I p., Wenecya I p., Warszaw­
ska 3 III p., Szpitalna 32 I p., Długa 7 II p., 
48 I p., Łobzowska 6, 31, Sienna 7 II p., pl. 
W .W  Świętych 8 U p., Krótka 6 I p

POKÓJ i  KUCHNIA: Ryn sk 6 II p.. Rycerska 
4 I p., Mickiewicza 21 w Podgórzn, Kro­
woderska 53 II p., Pańska 10 parter, 13, 
Sławkowska 6, Grodzka 8 I p.

2 POKOJE, przedp. i kuchnia Karmelicka 7,
15, Floryańska 47 I p., 5, Pawia 8 II p., Ja­
błonowskich 19 part., starowiślna 16 I p . 
Stachowskiego 25, 85 II p., św. Jana U  part., 
Czysta 1 la, Rynek Klepar^ki 16 I p ., Kor­
niki 6 I p., Rycerska 4, Wolska 17, Fran­
ciszkańska 1, Szlak 57 II p ., 24, Lenarto­
wicza 10 part., Bernardyńska 9 II p., Go­
łębia 8 part., Loretańska 4 part., Pijarska 
11, Graniczna 5 I p., Strzelecka 17.

3 POKOJE, przedp i kuchnia: Grodzka 50, 
św. Jana 11, Nad R udaw ą 2 1 1 p., Straszew­
skiego 8 part., II p., Strzelecka 17 part., 
Stachowskiego 10 I, II p., Siemiradzkiego
16, 21, Wenecya I p., Michałowskiego 78 
part., 11, św. Sebastyana 9 I p „  Zwierzyniec 
431 Poselska 19 l p., Wolska 14 II p., Dłu­
ga 45 II p., 44 Szlak 15 I p., Graniczna 5 
riart. i II p., jabłonowskich 14 part., Sław­
kowska 14 II p., Zwierzyniecka d, 21, Nie­
cała 14, Czysta 10 I p., 111 p., Karmelicka 
33 II p., św. Krzyża 5 II p., Gołębia 4 part., 
AryańsLa 32 I p., Zacisze I p.,

4  POKOJE, przedp. i kuchnia : Poselska 8
I p., Bracka 13 II p., Siemiradzkiego 10 I p., 
Plac Matejki 3 II III p., Mała 4 I p., Zwie­
rzyniecka 21 I p., Zielona 2opart., Zygmtw- 
towska 10 part., Straszewskiego 8, 27, plac 
Groble 14 II, part. 5, Podwale 9 part. Flo­
ryańska 31 III p., Pijarska 5 1 p., Lenarto­
wicza 10 I p., Bernardyńska 9 part., Krup­
nicza 13, Pańska 11 I p., Rakowicka 1 3, 
Starowiślna 21 I p., Jagiellońska 11 II p.. 
Bracka 8 I p., Retoryka 8 I p., Michałow­
skiego 13 II p., Smoleńsk 22 I p., WolsKa 
26, 36.

5 POKOI, przedp. i kuchnia-. Sławkowska 111 p., 
Batorego 6 part, Szczepańska 11 I II p., 3, 
Warszawska 3 part., Rugata 4 II p ., Ła­
zienna 3 part., Kopernika 2 I p., Stolarska 
15, Kolejowa 13 II p., Gołębia 4 I p.

6 POKOI, przedp. i kuchnia: Starowiślna 6
D p., Poselska 16 I p., Łobzowska 41 I p., 
Szpitalna 17 I p., Floryańska 53, Grodzka 
50 II p., Biskupia 3 I p., Podwa.e 13 I p., 
Siemiradzkiego 21, Lubicz 40, Wolska 14, 
Graniczna 3.

7 i 8  POKOI itd. Ptao KosBakt 8 I p., Krn- 
pnicia 10 I p., Garncarska 14 part., Rynek 8 
I p., Studencka 14 I p., sw. Tomasza 33 I p., 
św. Gertrudy 7 I p., Grodzka 18 I p.

9, 10 i  11 POKOI i t d .: Straszbw (kiego 21 I p., 
..ubici 2 1 II p., Basztowa 10 I p., plac W ff. 

Świętych 6 I p. 1938

Uczniowie (izrael.)
znajdą pomieszczenie i opiekę troskli­
wą, na żądanie także pomoc w naukach 
z poręczeniem za dobry skutek. 1925 1 o

H a t i r y k  G o t t ł i e b ,
egzaminów, rachmistrz w Krakowie, 

ul. Dietlowska 6 8 ,  II. piętro.

Konces. kom isowy Zakład 
sprzedaży i kupna

H . T e l e s z n i c k i e j ,
Kraków, ul. Szewska 21, I. p., 

ma do sprzedania: Jadaln ię stylową, Fortepia­
ny, Pianina, G arnitury mebli nowszych i s ta r­
szych , Kredensy, Salonki, Szafy, Obrazy, Dy­
wany, S rebro , Serwis porcelanowy, Biżuteryę, 
Garderobę dams. i m ęs., oraz wiele ładnych 
przedmiotów. Wymienione przedmioty przyj­

muje się w komis. 1934 1 6

Aflwokat Dr Bronisław PolocSi
w Samborze 15ł44, a

poszukuje rutynow anego  
kor. cypienta.

przyjmie Zarząd dobr i lasów  
„Tnszowskich“ w  Babulach, 

poczta Padew. 1943 1 3

Nauczycielka prywatna
p ) r z y j m u j e  przez cały rok, jakoteż 
i przez wakacye, n a  w i k t  i m i e s z ­
k a n i e  i s c t n i e n J * . !  uczęszczające 
do zakładów naukowych. —  Na żądanie 
rozmowa w językach obcych i forte­
pian. — Zapewniona troskliwa opieka 
i dobre obchodzenie. —■ Rozmowa ustna 
od godz. 12ej rano do 2ej w południe, 

pisemna cały dzień.
Adres: Emilia Ciszewska, Kraków, ul. 

Sławkowska L. 11, II. piętro. 1331 1 o

II. 13 1902. 1926

Zapowiedzi.
Podpisany urzędnik, prowadzący metryki po­

wiatu metrykalnego Malyczów, podaje do wia­
domości, że:
1) W ojciech Bodziony, stann wolnego, religii 

rzymsko-katolickiej, robotnik przy rozmai­
tych czynnościach, zamieszkały w Hrab- 
szke (W ęgry), urodzony w Starym Sącza 
(w Galicyi] i. 2 stycznia 1877 r., syn nie­
żyjącego jnż Józefa Bodzionego i jego żony 
Anny z domu Szabaradek — oraz

2) M srys S c h v sc s , stanu wolnego, religii 
rzymsło - katolickiej, pomocnica w zaję­
ciach domowych, zamieszkała w Hrabszke, 
urodzona w Hernartowie dnia 25 grudnia 
1883 r., córka Jana Schyasca i tegoż żony 
Maryi z domn Drnżbacka —

zamierzają ze sobą zawrzeć związek małżeński.
Wzywa się przeto wszystkich tych. którzyby 

co do wymienionych narzeczonych wiedzieli o 
jakiejkolwiek przeszkodzie pra*” lej, lub o ta­
kiej okolicznością któraby nie dozwalała tego 
dobrowolnego związku, aby o tem podpisanemu 
król. urzędnikowi, metryki prowadzącemn, do­
nieśli worost, lub też za pośrednictwem prze­
łożonego jednej z gmin, w których się ogłasza 
niniejsze zapowiedzi.

Zapowiedzi te mają być ogłoszone w Hrab­
szke, Hernartowie i w Kranówie przez dzien­
nik „Nowa Reforma.11

Malyczów, dnia 13 sierpnia 1902 r.
Karol Póky, 

prowadzący metryki.

II. 1 3 / 1902 sz.

Kihirdetśs.
A malyczói anyakonyyi kertllet alulirott 

anyakiJnywezetó je kihirdeti, hogy:
1) bodziony A d alb ert, ki csalńdi ńllapotńra 

nbtlen ćs a kinek yailisa  romai kaiholicus 
ś llisa  (foglalkozńsa) napszimos kiilonfćle 
agbeli lakóhelye Hrabszke, sztlletćsi helye 
Uj-Szandecz (Galicia), sztlletćsi ideje 1877, 
ćvi jann&r hó 2 napja, s a ki nćhai Bo­
dziony József ćs neje szńlerett Szabaradek 
Anna fia.

2) scb-.a' t  M iria ki csal&di &llapot&ra nezye 
hajadon, ćs a kinek yallńsa római katho- 
likus, śll&sa (foglalkozńsa; Risegito h&zbeli 
cs&lśdtag , lakóhelye Hrabszke , sztlletćsi 
heiye Hernńrtó, sztlletćsi ideje 1883, ćvi de- 
cember hó 25 napja, s a ki Schy&cs Janos 
ćs neje sztlletett Druzsbaczki Maria—leinya  
egymkssal h&zcssńgot szśndćkoznak kotni.

Felhiyatnak mindazok, a kiknek a nevezett 
hśzasulókra yonatkozó yalamely tdrvenyes aka- 
dilyról yagy a szabad beleegyezćst kizńró ko- 
rtlimćnyrbl tudomisuk van, hogy ezt alnlirott 
anyakonyyyezetonćl (helyettesnćl) kozyetlenńl, 
yagy a kiftlggesztćsi hely kozsćgi elolj&rósśga 
(illetóleg anyakonyyyezetoje) u tjin  jelentsćkbe.

Ezt a kihirdetćst a koyetkezo helyken kell 
teljesiteni, u. m. Hrabszke Hernartó ćs Kra- 
kóban mejeleno ,.Nova Reforma "

Kelt Malyczón, 1902 ćyi angnst hó 13 napjśn.
Pśky K iroly  s. k., 
anyakonyyyezetó.
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Na sezon podróżny i kąpielowy
Flaszki i Kubki do podróży 
Necessery podróżne Rzemyki do podróży 
Poduszki do wydymania 
Wanny i Miednice gumowe do podróży

v y :  I
I

róży @

:y Ś D ®
Czapki, Kapelusze do kąpieli 
Pantofelki do kąpieli 
A p a ra ty , T aśm y, Rękawiczki i Gąbki do 

nacierania ciała 
Środki kąpielowe lecznicze

polecają najtaniej:

Perfumy, Mydła, Pudry,
Wodę kolońską, Wody toalet., 
Przybory do golenia,
Środki kosmetyczne,
Środki do czyszczenia i kon­

serwowania zębów, 
oraz inne Artykuły i Przy­

bory toaletowe.

Na sezon podróżny dla pp. Artystów i Amatorów sztok PioŁ
eD Farby olejne i akwarelowe z różn. fabryk 
^  W erniksy i inne środki do farb 
H) Pendzle w różnych gatunkach 

Palety z drzewa i porcelany 
Stalugi polne składane @  Parasole polne 
Laski do przyczepiania parasola 

|j) Płótna na miarę i na blejtramach naciągnięte 
^  Książki i Bloki do szkicowania

Papiery, Kartony i Deszczółki do malowania

Opal $  Feraxolin i 
Benzyna §̂) Mydełka 

nia sukien.

§) Benzolinar @ Aphanizon @ 
$  oraz inne środki do czyszcze-

1791 14 0

Plasterki na nagniotki Meissnera i Wasmutha 
) @ @ Plaster dla turystów Lusera @ @  ̂

Clavethyl tynktura na nagniotki.

Przemyśl kraj owy!

Czekolada Parowej Fabryki czekofiady
w tabliczkach i cukrów deserowych

B. Bopowski i Spółka w Krakowie,  ul. Bracka Mu. 5.
1/ł klgr. czekolady od 80 cent - 1/a klgr. najlepszych cukrów od 1 złr. 1803 6 o

U  p r z y  w . i  p a te n t . — 15 r a z y  o d z n a c z o n a . — W y s t a r c z a  je d n a  
p ró b a . — 10.000 uznań. — Dotychczas b e z  konkurencyi.

„E xslccator“
d e  F C i t t e r *

Skład w W IEDN IU , I I I . , P ark g asse  Nr. 10,
we własnym domu.

P e w n ie  działający środek do w y n i s z c z e n i a  w  d om u  g r z y b a  i do 
w y s u s z e n i a  w ilg o t n y c h  m u r ó w  lepiej niż zapomuca wszystkich

=  (Ilustrowane broszury darmo i opłatnie =  inn*ch pjeparatńw. la o
Ażeby się każdy mógł przekonać także z małej ilości ,,Exsiccatora“ o jego dobroci i wyborności, fabryka w ysyła także pocztą po 5 i 10 klg. 

za 2 złr. 30 ct. i 4  złr. 30 ct. Osobistościom nieznanym wysyła się po oirzymaniu należytości.

i Po
ćŚh przeciw pooeniu i odparzeniu nóg. Cena 50 hal. i I kor.

i  J A N  I H N A T O W I C Z ,
Kraków, Sukiennice Nr. 20 — Lwów, ul. Sykstuska Nr. 25 i ul H alicka Nr. 11 — 

i-r-k Przemyśl, ul. F ranciszkańska Nr. 24. 1278 10 0

Pudr salicylowy

Klll-klasowa szkoła żeńska
dawniej L. Ż E IM IE W IC Z Ó W N T  oDeenie BELENY K A L IŃ SK IE J

w Krakowie, ul. Gołębia 5,
przyjmuje uczenice stałe i przychodnie na dotychczasowy cli warunkach,
Zapis na rok szkolny 1902 908 codziennie od dnia

20go sierpnia.
Kurs nauk rozpocznie się dnia 10go września b. r.

Program nauk ściśle przystosowany do planów  
ministeryalnych dla żeńskich liceów.

Przy ii!. Garncarskiej L. 6, parter,
J E S T  DO S D R Z D D  \N IA :  

k redens nowy imały) . . . za- 20 kor. 
stół do pok. jadał., rozsuwany „ I4 „
szafka n o c n a ................................. „ 4 ,.
p a r a w a n y ...................................... „ (i ,.

Wiadomość u stróża. 1929 1 3

1920 I 5

2  C I Ą G N I E m A
d n i a ,  1 .  i  1 4 .  w r z e ś n i a !

S z c z e g ó ln ie  k o r z y s t n ą  j e s t  n a s t ę p u ją o ą  gru p a :
Losy Bazylika z grą az do roku ..........................................1936
Losy serbskie państwowe (10 frank.) ,. „ „  1953
Losy dobrego seroa (Jó-sziv)    ■ • 1948
Takie 3 losy z 7 ciągnieniam i rocznie na wszystkie wygrane główne i poboczne 
K 40.0U0, 20.000, Frank. 100.000 itd. itd . sprzedajemy przez pewien czas za K. 47, 

gotówką lub ns M T  2 7 ‘/a r a ty  m ie s ię c z n e )  p o  2  K .  I W f  
MT* M a ^ y o b m ia sto w e  wyłączne prawo gry po przesłaniu pierwszej ra ty — n a j­

lepiej przekazem. — L isty  ciągnień i kalendarz za darmo. " I M
Kantor wymiany F i * i e d l a n d e r *  &  S p i t  s e p ,  

1906 1 4 W le n , I .,  S o h o t t e n r ln g  N r . 1.

lO
eo

(M

Hotel Saski w Krakowie
a .

poleca pokoje z komfortem urządzone od 2 kor. wzwyż, 
oraz zawiadamiamy P. T. G ości, że od d. Igo sierpnia *o 
prowadzimy restauracyę we własnym zarządzie i przyj- n 
mujemy zamówienia na uczty weselne, bale, rauty, obiady r* 

zbiorowe i t. p. co
Salę odstępujemy na wszelkie zgromadzenia i koncerty. ^

1809 6 o Zarząd H otelu: P. Muszyński. S  
3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ® 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 c c (

IDO O O O O O O O O O O l
Pod nazwą

J L d x * e s y
wszelkich zawodów i krajów do przesyłanie 
ofert celem zaw arcia stosunków handlowy cli 
(z gwaranc.yą porta) w I n t e r n a t .  A d r e s s e n -  
B u r e a n  J o s e f  R o s e n z w e ig  & S o b n e  i n  
W ie n ,  I . ,  B a o k e r s t r .  N r  3 . Tcicfon 16881. 
Budapest. > . Nador-ntcza Nr 13. Prusp. franco. 

1919 1 20

l i B A V * 7 A l F . i l r  teoretyk, ■/. 14-let. 
w U I  A y l l i l D  samodzielni pra­
ktyką — poszukuje obowiązku na or- 
dynaryę. —  A. W , gorzelnik, poste 
restante Bełżec. 1878 4 4

Dwóch uczni
znajdzie pomieszczenie

w handlu J. Wentzla
w Krakowie, l897 *8

Asystent budowniczy,
biegły i samoistny rysownik w archi­
tekturze, znajdzie zaraz stałe zajęcie. 
Płaca od 200 do 350 kor. miesięcznie. 
Zgłoszenia pod M. J. z odpisami pole­
ceń przyjmuje B iuro  dzień. St. Sokołow  
skiego, Lwów, pasaż Hausmana. 1904 3 7

zaprowadzone i znakiem ochronnym zaopatrzone iz k ie łk a  do
lam p g a z o w y c h  i  n a ftew y o h  " M  wyrobu „Tow. szklarsko- 
hutniczego w Osieku (Czerhy), odznaczają się zadziwiającą wręcz 

trwałością; wytrzymują bowiem bez uszkodzenia  nawet 
lO T  pokrapianie zimną wodą w stanie najwięcej rozgrzanym.

W yłącznie do n a b y c ia :
Ji» gazowych inuip:

w Miejskiej G atow ii Lwów, 
„ Kraków,

Stanisławów, 
Kołomyja.

Dla naftowyeh lamp:
n firmy R. Ditmar, Lwów,

„ S. Knoller, Przemyśl,
S. Sommer, Tarnów.

1903 2 5
W sprawie wyłącznej sprzedaży dla miejscowości, powyżej niewymienionych, 

raczą reflektanci zgłaszać się do firmy:
A d o l f  U n d e n b i  r g r r  w e  L w o w ie .

ID O O O O O O O O O O O C *

Do wynajęcia.
Zwierzchność gminna w Z atorze  

ma z a r a z  do wynajęcia w budynku 
nowo wybudowanego Magistratu w ryn­
ka miasta, w miejsca dogodnem i bar­
dzo przystępnem l o k a l  składający się 
ze sklepu frontowego, nyży, 3ch Dokoi. 
kuchni wraz z przynal. — W miejscu 
Sąd powiatowy, stacya kolej, i wielkie 

targi tygodniowe.
Zgłoszenia w drodze ofert do końca 

sierpnia 1902 r.
Bliższe wiadomości w miejscu.

190 1  2 3 Burm istrz.

N a  11 I r  a  jcz. franc.. w io t k ie g o  
K l a u n a  i niemieckiego. Warunki 
p r z y s t ę p n e .  Wszelkie t l o m a r z e -
n ia  — Adres w Agencyi dzienników, 
K raków, Plac M aryacki L. 2. 1915 2 5

PllWPTEIEEflrB Francuzka: poszukuje 
U U W U lM llIM  u mi e s z c z e n  a przez 
Biuro Nauczycielskie Ma r y i  S te h lik ,  
Kraków. Rynek Nr. 7 . 1 9 2 1  2 2

2ch lub 3ch studentów
znajdzie umieszczenie na rok szkolny 
1902/1903 w domu 0, H., Kraków, 
ulica Starowiślna Nr. 27, parter, 
drzwi na prawo. 1866 6 10

a u h a  języka angielskiego 1
rosyjskiego K o r o n a  za go­
dzinę. Wszelkie t l o m a c z e -  
n ia .  Adres w Agencyi dzienni­
ków, Kraków, plac M aryacki 2. 

1914 2 10

le m  M M i
znajdą pomieszczenie i troskliwą o- 
piekę. Konwersacya niemiecka i po­
moc w naukach na miejscu. Bliższa 
wiadomość: Kraków, ulica Krjpni- 
cza L. 19, parter. issi 5 e

Adwokat Ed. Seuchter
w Starym Sączu

poszukuje koncypienta
Zgłoszenia do 15 września b. r.

1877 3 3

UHlta murowana
pięć pokoi, knchnia, studnia wodociągowa, za­
budowania gospodarskie, 6 morgów doskonałego 
grantu, 10 minut od Krakowa, zaraz do sprze­
dania. Zgłoszenia przyjmnje Administracya 
1736 9 0 „N Reformy11 pod 1736.

Młocarnię parową
7 - konną w y p o ż y c z a m  na dni 

i godziny. 1923 2 3
O wczesne zamówienia prosi

SKŁAD MASZYN ROLNICZYCH 
Franciszka Albina w Podgórzu.

O O O O O O O I

o Ar„tcni Borzęcki
ę  właśc. Zakłada Fotograficznego

M ó w ,  ul. Zwerzyn e c i?  13,
poleca się łaskawym względom P.

T. Publiczności. 1843 4 10  
=  C en y  u m ia r k o w a n e .

!!Świeży miód pszczelny 5!
prawdziwy pod gwarancyą w 5 klg. puszkach 
po 6 koron opłatnie wysyła za pobraniem pu- 

cztowem J . SCeuozor w  M lknU A oaab .
1662 23 50

ZAROBEK.
Przyzwoite, wymowne osoby wszel­

kich stanów, mogą łatwo zarobić na 
dzień do 3 0  koron.

Adres swój przesłać pod : „Lilialea 
poste restante Nowy Jiczyn  (Neutit- 
schein (Morawa). 1917 2 5

w s T W  w  w  v  w  s /  v /  w  > 7 v  v w

1 Z M IA N A  L O K A L U . I
9(!)
• 99 Znany handel d e l i k a t e s ó w  i  w in ,  po

OA
<?

(|> łączony z R e s t a u r a c y ą ,  nadzwyczaj czy- ^  
0 sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie- (j) 
(,> lonej p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  z dniem Igo 9
(j> Lipca b. r.

$ NA ULICĘ KARMELICKĄ L. 4 |
(róg ulicy Krupniczej).

(j) Zawiadamiając o tem P. T, Publiczność, (j> 
(I) poleca się nadal łaskawej pamięci %
((jj 1606 34 uo G u s t a w  G o ld s t e i n .  ?
ć?  & 4 K H H H > O O O O e O O O O O O O O O O O O O O O O

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Dmkamia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10.

Kompletne wyprawy kuchenne
Rządca brukami L. K. Górski.

h a n d e l  KRAKÓW


